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Dekoracją symultaniczna, której szkielet w pierwszej i ostatniej 
scenie jest sądem, a w pozostałych scenach kościołem murzyńskim. 

■ " * •
Kościół i sąd znajdują się po dwóch stronach ulicy, miasta w połu­
dniowej AmeryceJ nie powinno ujść uwagi publiczności w aktach 
odbywających się w kościele ani sklepienie sali sądu, ani amerykań­
ska flaga, tak jak w aktach odbywających się w sądzie powinna ona 
zauważyć schody kościoła i krzyż.
Kościół jest podzielony przejściem na dwie nawy. Drzwi wejściowe, 
w głębi sceny, są na wprost publiczności.Kazalnica, umieszczona 
na froncie sceny pod takim kątem, że pastor zwracając się do wier­
nych mówi równocześnie do publiczności. W scenach sądowych kazal­
nicę zastępuje podest dla świadków.
Przejście w kościele będzie spełniało w sądzie rolę granicy między 
dzielnicą białych i czarnych.Wszystkie działania wśród czarnych 
będą się odbywały po jednej stroni®, a działania wśród białych po 
przeciwnej stronie sceny, o czym należy pamiętać, ponieważ proces 
odbywa się w sądzie z obowiązującą segregacją rasową.Pokój Ryszarda 
sklep Lylea, bar Papy D, kuchnia Jo itp. powiny istnieć tylko 
w wyobraźni widza, nie mogą bowiem dominować nad zasadniczym 
Szkieletem, albo ściślej nazywając rzecz, oprawą, o której mowa 
powyżej. ^h'.- ■
W scenie morderstwa środkowe przejście spełnia rolę przepaści. 
Scena powinna być tak zbudowana, by publiczność uświadomiła sobie 
ogrom tej przepaści i żeby Ryszard w chwili upadku zniknął jej 

z oczu, jak kamień w otchłani.
Sąd.Sala sądowa-jest niezwykle wysoka, zakończona kopułą.Oślepiającs 
biel ścian, uwypuklona ciężkimi i jakby złowróżbnymi złoceniami. 
W środku, na podwyższeniu, stół sędziowski.patrząc w dół z tego 



po obu jeg© stronach, widzimy czarnych i białych mieszkańców _ 
miasta, dalej przysięgli, fotografowi® i dziennikarze z całego 
świata# mikrofony i kamery telewizyjne# Poza otwartymi drzwiami 
powinniśmy się domyślać tłumów ludzi, a od czasu do czasu powinno 
być słychać ich głosy i pomruk - jak również Śpiew w kościele# 
Zanim kurtyna pójdzie w górę, słychać śpiew z kościoła: 
"Mówiłem, Że nie powiesi nikomu"# 

poprzez śpiew słyszymy młotek sędziego„Kurtyna idzie w górę

wom /woła/
Pani Józefina Gladys Britten!

/Je—zhl-iża-siędo- -podestu-4ł«r^wiadków^Słyeh@ć

DZIELNICA Człowieku, więc to jest ta dama z południa, dla 
CZARNYCH x której miałbyś ryzykować życie?

DZIELNICA BIAŁYCH Widzicie, jak cheą odwrócić sprawę#Ssrz^Ł

przyszli tu zobaczyć, jak nas będą wieszać*

PliZEDSTA^CIEL W jakim stosunku pozostaje pani dooskarżonego? 
STANU

JO Jesiem jego żoną.

PRZ.STANU Zechce nam pani opowiedzieć własnymi słowami ■ 
pierwsze zetknięcie jer z nieżyjącym Ryszardem Henry

Dz.BIAŁYCH Nie bój się, mów tylko prawdę!
DZ .CZARNYCH I oto idziemy ~ z biegiem rzeki!

JO Więc - byłam w sklepie i siedziałam za kontuarom, 
kiedy naraz wszedł ten czarny chłopak i zaczął 
wykrzykiwać okropne rzeczy .Nie poznałam go,wiedzia­
łam tylko, że to któryś z naszych Murzynów.
Używał słów okropnych, okropnych.
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PHZ.STANU

j°

PRZ.SjEAW-

JO f

przJtanu

Czy panią obrażał? Obrażał panią?

Mówił różne rzeczy, ohydne rzeczy, jakby© - tak - ja-k 
była ciemnoskórą dziewczyną - tak to wyglądało.Tak, 
jakby spotkał na rojgu ciemnoskórą dziewczynkę i chciał 
ją, i chciał ją wziąć - na jedną noclprzeraział się. 
Nie widziałam nigdy przedtem tak zachowującego się 
kolorowego chłopaka.Zachowywał się jak pijany, albo 
jak wariat, albo jakby był pod wpływem narkotyków. 
Nie widziałam nigdy nikogo, ktoby się po pijanemu tok 
zachowywał .Wywracał oczami, tak, jakby go paliły 
wnętrzności.Usiłowałam zapanować nad sobą, bo nie 
chciałam zdenerwować Lyl@' a - wszyscy wiedzą jaki 
jest porywczy, - który przybijał coś właśnie za 
sklepem.

proszę mówić dalej. Co stało się potem?

Więc on - ten chłopak - chciał kupić dwie coca-cole, 
bo prued sklepem stał jego przyjaciel.

Przyprowadził przyjaciela? Ni© przysze 1 sam? Czy ten 
drugi chłopiec wszedł do sklepu?

Nie.Wtedy jeszcze nie wszedł -ja...

Dalej dziwko! Wiemy co będziesz mówić.Wypluj to.

Ja - dałam mu te dwie cole, a on - próbował chwycić 
mnie za rękę i przyciągnąć do siebie, a ja ~ ja - 
przycisnął się do mnie bardzo blisko i mocno, i och 
był jak zwierzę.Czułam jego pot.I próbpwał mnie 
pocałować, i wciąż szeptał okropne paskudne rzeczy 
i przeraziła się, i zawołałam Lyle^a! Łyle przyoiegł 
zza sklepu i kiedy ten chłopak® zobaczył, że nie jesień 
sama, zawołał tego drugiego chłopaka z zewnątrz - i 
ten drugi wbiegł zaraz i obaj rzucili się na Lylea 
i przewrócili go#
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PRZ.STANU Co było przyczyną, że postanowiła pani nie zgłaszać 
tego zdarzenia, tej nie sprowokowanej napaści,wła- - 
dzom zwierzchnim?

■ ■ . . .i ' -

J0 Mieliśmy już tyle kłopotów w tym mieście.

PRZTSTANU Jakich kłopotów, pani Britten?

jq Z kolorowymi .Przyjeżdża teraz pełno agitatorów
z północy i podburzają ich tak, że już nie można

> spać spokojnie.

PRZ.STANU Więc pani, jako lojalny obywatel tego miasta robiła
wszystko,żeby zapobiec kłopotom? Mimo, że została

( pani tak brutalnie napadnięta przez Murzyna z pół­
nocy, narkomana i obłąkanego?

jq Tak .Nic chciałam przysparzać nowych kłopotów.Zmusi­
łam Lyle'a, żeby o tym nie mówił.Myślała&,że to 
jakoś przejdzie.Wiedziałam, że tato tego chłopaka 
jest kaznodzieją i ^e będzie z nim o tym mówił? j®^ 
się zachował .Ale pomimo tego całe miasto za chwilę

' już o tym wiedziało.I okazało się,że wszyscy koloro­
wi są po stronie tego obłąkanego chłopak.a.A Lyle 
był zawsze taki dobry dla kolorowych./Smiechy Wśród 
czarnych/.

PRZ.STANU pani Britten, tego wieczoru,kiedy wymieniona zbrod­
nia została dokonana - albo raczej tego ranka — • . 
— bardzo wczesnego ranka 24 wrześnią - gdzie była 
pani i jej mąż?  '

j0 Byliśmy w domu ^la drugi dzień usłyszeliśmy?
chłopak xgxnął zaginął.

OBROŃCA , '
POKRZYWI)ZO;7XCH Czy ten usiłowany gwałt nie wydaje .się rzeczą 

raczej nieprawdopodobną, zważywszy, że sklep jest

O/ *
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proszę o odpowiedź pani Britten.
i - - ■'

miejscem, gdzie ludzie wchodzą i wychodzą, i że, 
co więcej, jest ob położony przy ruchliwej drodze, 
uczęszczanej stale przez pieszych i samochody i zwa -
żywszy, ż® .ąż pani, który posiada opinię gwałtowni-

'"'A

' * ka, i ja st - według pani własnych słów "bardzo poryw­
czy*  pracował władnie na tyłach sklepu?

JO On nie wiedział, że Lyl® był za sklepem.

OBMCA Ale wiedział,że ktoś tam jest,skoro według pani zez­
nania mąż “coś tam przybijał".

JO Mpwiłam, że chłopak był obłąkany, albo pod wpływem 
narkotyków.

SZ.CZARNICH Czy słyszeliście kiedy, żeby człowiek w takim stanie 
usiłował kogoś zgw&łcić?

JO Nie powiedziała®, że to był gwałt.

OBROŃCA P. Czy w momencie, kiedy mąż.pani wszedł z za sklepu

JO <<

OBROŃCA P.

® młotkiem w ręce, szamotała się pani z panem Henry?

Nie, wtedy byłam już wolna.

Więc mąż pani zna tylko z relacji tę wzwyż wymienioną
■ napaść? pani opowiedziała mu, że Ryszard Henry usiło 

wał obrazić ją i robił jej nieprzyzwoite propozycje?

o

JO Tak^Musiałam - musiałam mu powiedzieć^Jestem jego 
żoną.

\
OBROŃCA P. J to bardzo lojalną.Pani powiedziała mężowi,że Ryszard 

Henry usiłował ją napaść, a potem prosiła go,żeby nie
B wyciągał z tego wniosków? : . pB O®"

JO Ts& było. -
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TOM
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TOM

MERIDIAN

■Mi «N*

v
I mimo, że by$ pod wrażeniem faktu,że jego żona o mało 
nie została zgwałcona przez Murzyna zgodził się przeba­

czyć, zapomnieć i nie działać dalej.Zgodni! się nie 
żądać sprawiedliwości i.nie wymierzać jej samemu?

Tak*

We 'wcześniejszych zeznaniach, parę miesięcy temu, 
zeznała pani, że mąż jej, spędził tę noc w sklepie*  
Teraz zeznaje pani, że wrócił przed pierwszą i zaraz 
poszedł spać .Jak pogodzić te sprzeczności?

To proste, pomyliłam daty .Pomieszałam noce .Spędził 
ich tyle w sklepiel

Świadek może odejść. J /J ~ \ 
/Je-opuszó^r-ijodest- świadków « wyeientóenie/

żałobne^--Msridian, -Tom,. Kon i Artut/

Me, nie, nie! Musisz to powiedzieć z przekonaniem, 
tak, jak oni rzeczywiście mówią: Mux-zyn,Murzyn,Murzyn 
Murzyn! Sposób w jaki ty to mpwisz,Tom, brzmi jakbyś 
usiłował być serdecznym. A ni® tak to brzmi w ich 
wykonaniu opamię taj o wszystkim co się stało .Parniętaj, 
że będzie tu pogrzeb - jutro wieczór.Pamiętaj dlaczego 
Zaczynaj - no, jeszcze raz. ' ■ .

Ty brudny Murzynie, paskudny czarny bękarcie, co ty 
tu w ogóle robisz? ■

Tó jużdużo lepiej.Dużo, dużo lepiej.Dalej.

Hej, chłopak, gdzie twoja matka? Założy się, że wyle­
guje się bardzo sfatygowana w łóżku,prawda chłopak?

To brzmi jak należy!
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TOM / Hej, chłopak - ile twoja matka bierze? He bierze 
twoja siostra?

ON Ile bierze twoja żona?

MMHIDIAN Ho, teraz chwyciliście.Naprawdę chwyciliście to teraz o 
To są oni. przechadzaj się Artui?, spaceruj.

TOM Zabierajcie swojo tyłki z .tych ulic, chłopaki, albo
zrobimy wam małe obrzezanie - obetniemy wam te czarne 
ogony - słyszycie?

MEBZDIAN Dlaczego ±kkx±® wszyscy tak tu stosicie?Złapcie sobie 
Murzyna .Złapcie! /bijatyka/ Dobrze, .dobrze !No, a teraz 
dalej, dalej.
/Ken wysuwa si i pluje w twarz Arturowi/ '

ABTUH Ty czarny sukinsynie, czego tu, u diabła, szukasz, co
ci się zdaje? Ty - czarny skurwysynie!

* , 

MERIDIAK Zatrzymaj to! Zatrzymaj! Zatrzymaj!
/M^ridlan' uci-era^w^z~uhłopcu.Tszysuy~ są; rozdygotani,

MATKA HEKRT Idą.Zdaje się, że dogrtali za swoje.
/yehodzą Juanits,Lorenzo7>tH:e, smrzytó,
niosąc transparenty - wyczerpani-poranieni i roźczoch- 
rani.pete pła cze.Trsnsparenty mają napisy w rodzaju;
"Żądamy-pokoju**,  "Wydajcie naa mordercę", £Każdy czło~ 
v:iek-mQ-~prawu głosu" itp./

•JBANITA Mieliśmy ich zwyciężyć!

I/’IWZÓ Mieliśmy być niewzruszeni! /śmiechy/ I mimo to dziś 
daliśmy się "wzruszyć". Niektórzy z nas nawet do łez.

KWIBIAN Juanita, co się stało?
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JUANITA Och, tylko jeszcze jeden więcej sobotni wieczór
w ^oźzinnym mieści®• j

MERIDIAN Chodź tu, Pete, chodź stary .Przestań.przestaii.

LORENZO Ni® ma się czego wstydź ić.Ni® masię czego wstydzić
■ ten smarkacz .Ale kiedy tek stoisŁ i pozwalasz tym 

białym bękartom walić się po czujesz się jak
idiota•Cholera, gdybym choć raz mógł postąpić tak, 
jakbym chciał — przestali płakać pete do cholery!

JUANITA jesteś w kościele*

LORSNZO Aha. Ale obciąłbym, na Boga, być w arsenale.przepra­
szam Meridian i Matko Henry - to nie było przeznaczo­
ne dla was .Nie rozumiem was, nie rozumiem Meridiana. 
To był jego syn, to był twój wnuk, matko, ten którego 
zabito, zamordowano w tym tygodniu, a wy siedzicie tu, 
w tym - w tym — domu tego cholernie wszechmogącego 
Bogaj który nie dba o to co się dziej® z kimkolwiek, 
z wyjątkiem oczywiście białych .Matko Henry mam dużo 
szacunku dla ciebie i szanuję także Meridiana, ale 
Bóg białych ludzi jest biały.To jest biały, który ■ 
nas linczuje i pali i kastruje i gwałci nasze kobiety

- - ' i obrabowuje nas ze wszystkiego, co stworzyło człowieki
%. poprzez wszystkie wieki .Wi^c dlaczego siedzimy tu

wszyscy w Jego domu? Gdybym Go dostał w swoje ręce, 
wyciągnąłbym Go z nieba i wlókł poprzez miasto na 
postronku.

tń^rnf AN , Ni®, Me zrobiłbyś tego.

LORENZO Nie zrobiłbym? 0 zrobiłbym.Zrobiłbym!

JUANITA Wtedy nie byłbyś ani trochę lepszy od nich.

LORENZO Nie cheę być lepszy od nich, - dlaczego mam być lepsz 
Lepszy? Mam być lepszy jak .ycieraczka do butów - czy 
lepszy jak trup? Czasem już sam nie wiem.LemoB.strowa- 
liśmy-bez użycia siły - więcej niż rok i wszystko

\ ‘ "■ ‘
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PETE

LOHEhZO

WIDIAN

LORENZO

MERIDIAN

PETB

cośmy osiągnęli, to to, żq wpuścili nas teraz do tej 
rozwalonej biblioteki, która była już w 1870 przestarza 
ła, i do której nikt nadal nie chodzi,*  no bo kto czyta 
w tym mieście? A zapłaciliśmy za to san już nie wiem 
ile tysięcy dolarów w gotówce, Jerom© jest dotąd w szpi­
talu i wszyscy wiemy, że Ruthie nigdy już nie będzieztą 
rozbawioną dziewczyną, jaką była.To za wysoka cena!
A teraz pikietujemy to wielkie kino, do którego nie 
chciałbys pójść nawet gdyby chodziło o zakład.
Dziękuję uprzejmie za lula Brynnera i Boris Day.Mogę 
bez nich żyć. Ale dotąd nie mamy jeszcze prawa do zawodu 
elektryka czy hydraulika, wciąż jeszcze nie wolno nam 
przechodzić przez park, a naszym dzieciom nie wolno A
korzystać z pływalni.Albo ci ludzie, którzy robią wszys­
tko, żeby nas zabijać, a nsa nie wolno mieć nawet broni. 
Gliny nas nie obronią .Oni zwołują ludzi pokazują im 
gdzie jesteśmy i mówią: '♦Bierzeeie ich - oni wam nie nie 
zrobią - to przecież tępi Murzyni”!

Czy aresztowali kogoś dziś wieczór?

Nie, mają pełne ręce roboty, żeby wytłumaczyć w jaki 
sposób ciało Ryszarda znalazło się w tych krzakach.

To było szaleństwo.Cały czas chroniliśmy się przed 
cegłami i modliliśmy się, żeby wrócić do domu zanim 
kogoś zabiją.

Ni® spocznę dopóki oni nie wytoczą procesu mordercy. 
Człowiekowi, który zabił mego syna.

Ale on przedtem już raz zabił Murzyna, o czym ja i wszy­
scy wiemy.1 nic się nie'stało.Szeryf poprostu wpakował 
trupa do ziemi i o wszystkim zapomniał.

Parnell mi pomoże.

Meridian, wiesz dobrze, że parne 11 nie poląci im aresz­
tować swego zasranego kumpla .przepraszam Matko Henry.



MATKA HENRY W porządku synu.

MERIDIAN

MERIDIAN

LORENZO

MERIDIAN

, LORENZO

MER3DIAN

PARNELL

JU ANITA

PARNELL

JUANITA

PARNELL

JUANITA

PARNELL

Ale Parnell nieraz; dał dowody, że jest naszym 
wypróbowanym przyjacielem,To jedyny biały w tym 
mieście, który naprawdę nadstawia karku dla sprawie­
dliwości. Walczy o zrobienie tego procesu - 
“ ®ogę wam nawet opowiedzieć jak uparcie walczy. 
Gdyby nie on, to byłaby mała nadzieja.

Ja nie jestem taki naiwny, jak wy.Me dowierzaj 
ludziom.

Nie powinniśmy być zbyt podejrzliwi, Lorenzo.

Mam prawo być zły, tak jśk każdy inny.

Me, nie masz.

Dlaczego nie?

Dlatego, że ty wiesz więcej, 
/wchodzi Parnell/

Kallo| przyjaciele, przynoszę dobre nowiny - ku 
wielkiej radości. Czy to tak brzmi Meridian?

Parnell!

Wpadłem na chwilę.Przyszedłem tylko powiedzieć,że 
został wydany nakaz aresztowania Lylea.

Zaaresztują go? Wielkiego Lylea Brittena.Chciałabym 
wiedzie^ jak tego dokonałeś? }

Nie jestem wpływowy® człowiekiem, Juanito, ale mam 
swoje małe chody,

Ale teraz przez wiele, wiele dni, mnóstwo ludzi 
w naszym mieście nie będzie chciało z tobą mówić, 
dziecinko.

Mam nadzieję, że wy zechcecie.Nie trzeba mi innego
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JUANITA

PARNELL

MERIDIAN <

PARNELL ./

MERIDIAN

PARNELL

MERIDIA1J

J1JANITA

PARNELL

MERIDIAK

JUANITA .

LYLE

towarzystwa<»A teraz muszę pójść do Lylea i ostrzec go® 
Jest moim przyjacielem i jak by nie było, ja to spro­
wokowałem - a potem muszę zredagować wzmiankę w mojej 
gazecie. * . *“

4 i '
A więc to prawda. '

Tak, to prawda.

Kiedy mają go aresztować? - •

W poniedziałek.Będziesz później, Meridian? l^padnę, 
jeśli można.

Będę. . - '

Dobra.Przytryndam się .Dobranoc wszystkim,przykro mi, 
ale muszę lecieć* /

Dobranoc.

Dziękuję ci, Parnell.

Nie dziękuj mi kochanie .Postąpiłem tak jak należy*,  
Do zobaczenia, Meridian.' 
/Parnell wychodzi/

Kie wierzę, żeby go skazali.

Skazali, skazali.Chciałbyś mieć raj na ziemi.Jeszcze 
go nie aresztowali.A poza tym, dlaczego mieliby go 
skazać? Właśnie jego? Nie jest wcale gorszy od innych. 
Jest cenionym przedstawicielem rasy, której czystość 

i godność będą go broniły.

/Dzielnica białych i Lyle trzyma swego pierworodnego 
syna wysoko nad głową/

Hej, stary sikaczu, słyszysz mnie?,paniczu? Spodzie­
wam się, że jako dżentelmen nie zsiuszasz się,kiedy 
tata posadzi £ię na kolanach.
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/jehoazi JO/
!ga otrssznio duży pęcherz, jak na tak^ ffiałą osóbkę.

J© ;tOSgłOS»$ 9 Źe Odziedziczył go po tobie.

LTW ' Patrscie, jaka zucWsła. / podaj® jej dsiook©/ prsysnasa
■ ai rację, stary ' aikaesu? prawda, ie Baa*  byd wuch*»
wała? Jak ayśli®®, ca flpB a nią srbbid?

JO Powiedz tatusiowi, ie laógŁby sypiod W właasj® łóiku, sa-
■ ' ab. at przychodzić tu rosrablaó skore świt#

Lw@ powiodą aMate, te gdyby wypięła' tak jsk potrawka i nie »BB*  
cała t^ęgi jmi. 'twoje zac^ciSEfti, braciszku, ■ tojad® wiedzisłMb 
-kiedy praydhodSf. rozrabia.

wydaje sai się, że ausasf zwrdció uwagę tsifcie na tw© je zach*  
ciarki*  J

Tylko nie aneBynaj^ PQ^«j®w«aietó.<^^es porostu WBd.epie. 
Tc wgystko*

JG M trzeciej eay ©zwartej nad raim?

Tsk, bo sm pewien pa^tó jw se ^lepm*Shći®łbw
g© z^bedawad i robiły plany w jski ^poadb-. to srobid*

JO Myślisz teras o rp«buis©wie»j' tej chwili Mó ra^iy prseei^ 
' ' wale obrotów•! gdyby w -soboty nie prgyjtódżali a prowincji, 

to nie wieś*  eó by s nmi było»S^?s® nie ian8;aa. roeWdoW£» 
2 truda® utrsysRijeay to co wgy*

. ■ ■ - - ' ■ ._• ■ ' - - ■ - ’■ • ■ ■ / . '

L¥L& ■ Cholerni' S&arayni wrócą, ni© Mj •!<» Minie £b ten obfici^ , 
aię n^^teyll tya, i® mesą 40 sil dc dru?" ,

giege'stam p© zakupy - wielu 2 ni® W saao^^ddw,,-

JO Jeśli nie Błają ssmochodśw, to Bają przyjaciół s sassochodsaii

i»W£ - '" Ale przyjaciele te^ oi^ a^csą*Je®l  prsyesadł perp dni
do Sklepu*..
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Papa D? On się nie "liczy*Jego  zawsze można owinąć koło 
małego palca.

Chcesz słuchać? Przyszedł parę dni temu do sklepu, żeby 
kużić worek mąki i powiedział mi- że Murzyni są już 
zmęczeni tym gonieniem po całym świecie, żeby mieć co 
włożyć do garnka.Wreszcie przestaną jeździć 40 mil po 
worek mąki. O czym myślałaś, mpwiąc, że Joel się nie 
liczy?

Kie świadczy o kimś dobrze jeśli jego właśni ludzie źle 
o nim mówią.

Joel ma zdrowy rozsądek.Naprawdę cenię go wyżej, niż 
wszystkich białych.On wie, co jest dobre dla swoich ludzi.

/wkłada dziecko do kołyski/ jeżeli będziemy tylko raz 
w tygodniu sprzedawać worek mąki, to mały nie pójdzie do s 
gimnazjum /pauza/ W jakim sensie chclałbyś rozbudować 
sklep?

• Chciałbym go zrobić bardziej - tak - bardziej kolorowym. 
Ludzie lubią barwność.

Obciąłeś powiedzieć, że Murzyni lubią barwność.

Do cholery, Jo, nie prowadzę sklepu tylko dla Murzynów, 
Czy możesz mnie wysłuchać? Myślę, że go jakoś upiększę. 
Dam na froncie nowy neonowy napis i ponieważ nie wykorzys­
tuj emy całego lokalu - dla czego nie mielibyśmy pwrowadzić 
sprzedaży sukien damskich? Kie nadzwyczajnego, a zaręczam 
ci, że to zrobi duży ruch w interesie.

Nie wiem.Większość kobiet, które znam, kupuje sukni® 
u Benton®, w śródmieściu.

Al© nie Murzynki - w każdym razie u nas będą mogły kupić 
to samo.Białe damy, myślę...

Nie, to by nie było to samo.



LILE

JO

Dlaczego nie? Suknia jest suknia*
?

Ale lepiej brzmi, jeśli się mpwi, że kupiło się coś 
u Bentona w śródmieściu.poza tym skąd weżmiemy pieniądze 
na tę rozbudowę?

L¥LE Wezmę pożyczkę z banku .poproszę Parnella, żeby ją podpi­
sał razem ze mną, alebo żeby namówił któregoś ze swoich 
bogatych przyjaciół, żeby ją podpisali*

JO

JO

-JO

JO

Dzwonił do ciebie Parnell i nie zastał cię dziś w sklepie

Jak to nie zastał mnie dziś w sklepie?

Tak, Parnell dzwonił i mówił, że próbował cię złapać 
w sklepie, ale nikt nie podnosił słuchawki.

Nie było wcale ruchu, więc poszedłem się przejść*

Mówił, że ma dlameiebie złe wiadomości.

Jakie złe wiadomości?

Nie powiedział .Ma wstąpić wieczór i powie ci je sam.

Co to zieczy?

JO ‘ Myślę, że chcą cię aresztować*

LILE' Nie mogą! Jeszcze nie zwariowali!
I

JO Myślę, że mogą .Uprzednio mieliśmy już tyle przykrości
w tym mieście.A teraz ten — ten zabity chłopak...

LILE Nie mogą mieć żadnych dowodów.

JO Nie.Ale ty byłeś ostatni, który widział tego obłąkanej
chłopaka.I teraz każdy przypomina sobie ten poprzedni 
wypadek./
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ULE To było we własnej obronie. Sam szeryf takmpowiedziął„ 
Do diabła, nie jestem mordercą.Uważam, xk tylko? że 

niektóre rzeczy niez są tu w porządku.

JO , Nikt już więcej nie słyszał o tej biednej dziewczynie, 
jego żonie? >•

lyle Nie.po prostu zniknęła.

JO
■ - ( . (

Nigdy już więcej o niej nie słyszałeś?

■ •5;' o. LZLE

JO

LYLE

JO

Nie mogłem słyszeć więcej niż inni. Ona się po prostu 
gdzieś wyniosła - wiem, że miała kogoś w Detroit .pewnie 
tam pojechała.

Żal mi jej .Była taia opuszczona, kiedy ją widziałam parę 
razy jak wałęsała się po mieście - i była taka młodą. 
Ładna była ta mała.

Wyglądała jak dziewczynka.Za młoda była na żonę.Za młoda 
była dla niego.

To stało się w sklepie?

LILE Tok.

> JO Ladzie różnie gadali. I tego boję, się teraz...

LHi Gadanie nic nie znaczy. Mam nadzieję, że nie uwierzyłaś 
w to co słyszałaś.

JO Ale wielu uwierzyło.Wielu wierzy i terąz.

ULE Ale ty nie wierzysz• «

JO Ni®. /po pauzie/' Wiesz, w poniedziałek mija rok, jak
jesteśmy po ślubie.

LYL2 Tak i Kktik nikt nie może nam nic zarzucić .Mały nie ma
więcej niż dwa miesiące, 
/dzwonek/



JO To Parnell*
/Wchodzi, Lyle spaceruje, zagląda do kołyski. JO i Parnell 
wchodzą/

LYLE Nareszcie,stary łotrze, widzimy twoją gębę.Taki jesteś
2&j?ty tymi murzynami, żen nie^masz wcale czasu dla bia- 
łych.Czy nie masz przypadkiem jakiej Murzyńskiej dziwki? 
w tamtej stronie miasta? Oświadczam ci, że....

PABNELL Pani Britten, przepraszam panią za męża, naprawdę przepra­
szam.obawiam się, że nie zrobiła pani dobrego wyboru. 
Gdybym spotkał panią wcześniej, droga pani i gdybym się 

. wydał pani sympatyczny, ileż cierpień bym pani zaoszczędził
Czy jest w tym domu coś do picia? proszę się nie sprzeciwi 
- obaj mamy ochotę na kieliszek.Usiądź.

LYLE Przynieś coś do picia, staruszko.
/Jo przynosi szklanki, lód itp., nalewa/,

LYLE ^Co_ porabiałeś?

PARNELL Mmsiałem się przewekslować.J tym tygodniu nie broniłem 
kolorowych - tylko ciebie .przed chwilą byłem u naczelnika 
policji. ,

f
LYLE Jak się ten stary łajdak miewa?

PARNELL Chyb® dobrze .Ale to naprawdę stary łajdak, Lyle - wydał 
rpzkaz aresztowania cię.

LYLE Chce mnie aresztować? Myśli, że to ja zabiłem tego chło­
paka? r ‘

PARNELL To co on myśli nie ma z tym nic wspólnego.Tym razem zaszły 
tak szczególne okoliczności , że to one zmusiły go do tej

> decyzji,Możemy być pewni, że gdyby znalazł jakąś inną
możliwość, nie kazałby cię aresztować.Ten ptasi móżdżek 
z zajęczym sercem i wielkim zadem nie zaaresztował by niko 
go z wyjątkiem ^ślepych żebraków i kolorowych kobiet, gdyby 
miał jakiś wykręt .Oskarżają cię ^.morderstwo



JO Morderstwo!

LXLE Morderstwo?

PARNELL , Morderstwo•

LILE Ni® jestem morddrcą, ~ wiesz o tym.

PARNELL Al® wiem także, że ktoś zabił tego chłopca.Ktoś wpakował
mu dwie kule w brzuch i wrzucił jego ciało w hasżcze obok 
toru kolejowego tuższa miastem.Ktoś to wszystko zrobił! 
Płacimy kupę forsy kilku dupiastym facetom z ptasimi 
móżdżkami i zajęczym sercem aby zniechęcali ludzi do 

■takiej roboty.Ale mówiąc prawdę, to jeszcze nikogo nie 
zniechęcili, - i dalej my musimy szukać tego, który zabił 
chłopca.A ty mój przyjacielu, według zeznaj Joela Davisa 
Zwanego. Papą D, byłeś ostatnią osobą, która widziała 
chłopca żywego .No i w końcu wszyscy wiedzą, że go nie 
lubiłeś.

LYLE Nikt gó nie lubił.
• .. » ’ >’ <- ' 

PARNELL Ech! Ale ktoś go zabił .Ktoś. I musirny znaleźć tego kogoś.
I ponieważ byłeś ostatnią osobą, która .go widziała za 
życia musimy cię aresztować, żeby oczyścić cię z podej- v 
rżeń albo skazać.

LYLE Oni mnie nigdy nie skażą.

PARNELL Jeśli o to chodzi, może masz i rację, ale będziesz 
aresztowały

LYLE Kiedy?

PARNELL W poniedziałek.Oczywiście możesz zawsze zbiec do Meksyku.

LILBr Dlaczego Miałbym uciekać?

PARNELL I ie twierdzę, że-powinieneś uciekać.Ale jak to szybko
zrobisz, namówię twoją żonę- żeby rozeszła się z tobą 
i wzięła ślub ze mpą.
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JO

LYLE

PAHKELL

III
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LYLE
/

PARNELL

LYLE

PART.ELL

LYLE

Jeśli to natychmiast nie wygoni go z miasta, to już nie 
wiem co może go wygonić.Złotko, ten człowiek daj® ci 
wielką szansę.Skorzystaj z niej.

Przestańcie gadać bzdury .Wydaje mi się że to nie 
wygląda dobrze.,Słowo daję nie rozumiem, co naszło tych 
ludzi w mieście. . ' i

Tak to nie wygląda dobrze. Ale gdyby ten chłopak był bia­
ły, to by wyglądało jeszcze gorzej, a ty byś siedział 
już dawno za kratkami .Co masz na myśli, mówiąc, że nie 
wiesz co naszło tych ludzi w mieści®?

■ ' ■ 7 /-

Że robią tyle szumu o Murzyna i to o Murzyna z północy.
1 

Urodził się tu i jest synem wielebnego Meridiana Henry.

Tak długo go tu ni® było, że może uchodzić za Murzyna 
z Północy.Wyjechał tam i kiedy stracił wszystko,wrócił, 
żeby się awanturować, i w dodatku mpwiono mi, że to nar­
koman. I o co tyle szumu? Prawdopodobnie zabił go jakiś 
Murzyn - zawsze to robią -ale nikt nawet nie pomyślał 
o aresztowaniu któregokolwiek z nich.Czy Murzyni stali 
się nagle u nas święci?

Och Lyle, nie przyszedłem tu, żeby dyskutować z tobą 
o świętości Murzynów.Jestem tu, żeby ci zakomunikować, 
że wydano nakaz arezstowania cię.Ty może uważasz,-że zde­
prawowany na Północy kolorowy, chłopak, który wraca do 
domu próbując się pozbierać, zasługuje na śmierć,ale ją 
nie!

Mpwisz tak jakbyś myślał, że mam coś przeciw kolorowym, 
a tak nie jest. I nigdy nię było, przez całe moje życie 
Ale ni ch mnie szlag trafi jeżeli dam się z nimi wymie­
szać .To wszystko.TTfe zgodzę się na to, i to wszystko. 
Nie chcę, żeby wielki murzyński cap leżał obok JO, a to 
do tego prowadzi.Wiesz o tym tak samo dobrze jak ja. 
Jestem temu przeciwny i zrobię wszystko, co powinienem 
zrobić, żeby do tego nie dopuścić- tak, zrobię!

o



- 20 - I

PARNELL

LYLE

PARNELL

LYLE

PARNELL

Muszę iść

Gdzie 'się tak śpieszysz? Zostań, zjedz coś z nami.

Loretta czeka .Zjem z nią coś .A potem mam coś do zała­
twienia na drugim końcu miasta.

Co oni tam gadają? Modlą się pewnie x dzień i w noc, 
żeby mi przytrzasnęli tyłek prawda? Mera to gdżieś.

Miej. W ten sposób życie jest prosisz •Właściwie to
■wszystkiemu zawinił Papa D.

JO

LYLE

Mówiłam ci, że nie jest pewny .Mówiłam ci

Nie wiem co go opętało.Znamy się tyle lat .Postarzał się 
Idź i powiedz mu, że sobie coś ubzdurałye mną

i z tym chłopakiem .Powiedz mu, że rozmawiałeś ze mną , 
a ja twierdzę, że musiało mu się coś pomylić.

PARNELL
■ ' - >■

LYLE

JO

LYLE

i
LORnNZO

MATKA HENRY

MERIDIAN /

Wpadnę jutro jeśli można.Dobranoc Jo, dziękuję ci. 
Dobranoc Lyler

Dobranoc stary.

Wyprowadzę cię.
/Jo i Pa nell wychodzą.lyle spaceruje tam i zpowrotem/

No tak, nie jest dobrze.Ale nie mnie skażą.Nigdy
w świecie./zagląda do kołyski/ Mam rację stary sikacąu?

/DZIELNICA CZARNYCH. Kościół jak poprzednio A

A kiedy zacznie się proces, będę na nim codziennie - to 
naprzeciwko, w tym sądzie, gdzie tak pojnie i przez 
tyle lat skazywanp nas na śmierć.

Nienawidziłam ich także synu, ale teraz już ich nie 
nienawidzę.stali się ztgt żałośni.

Nie ma świadków
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JUANITA Meridian, ach Meridian®
MATKA HENRY pamiętacie tą piosenkę, którą tak lubił?

MERIDIAN "Śpiewam bo jestem szczęśliwy*  -

JUANITA gniewana bo jestem wolny

PETE Bo moje oczy widzą wróble -
LORENZO I wiem, że one widzą mnie*.

/muzyka bardzo cicha/
Była też inna piosenka, którą lubił, piosenka o więzie­
niu i światłach pociąga, ktpre co noc o północy, oświe­
tlały więźniów.Słyszę go kiedy śpiewa: ”0 panie, budzisz

j ' - ■ się co rano, I słyszysz dzwonki dzwoniące/... -

MATKA HENRY piękny miał głos.

LORENZO Miał świetną pozycję w Nowym Jorku, zanim sih załamał*

MsRJDIAN I sbhronił się do domu.

MATKA HENRY
JUANITA

Nie obwiniaj się miły, Sie obwiniaj!
I zbliżasz się do stołu i iidzisz te same stare przedmio- 

• ty -
JIMMY Wszystko o czym mówiłem wam - i nóż i widelec i patelnię 

'/muzyka staje się silniejszą/
PETE

LORENZO

I jeśli cokolwiek złego o tym powiesz -

To będziesz miął do czynienia ze mną.

MIAEIAN Nie ma świadków! A
/.światła w kościele wygasa ją.Widzimy w pokoju Ryszarda 
który stoi i śpiewa.Ta piosenka jeyt tu po to, aby
Ryszard ożył - Ryszard, który był Adorowany w Harlomie, t 
w Teatrze Apollo - Ryszard, który był wschodzącą gwiaz­
dą Nowego Jorku/

■ /Pod koniec piosenki wchodzi MATKA HENRY, niosąc tacę 
^kanapkami, ciąktenf i mlekiem*/  <<? ',-7—

A~> <*»  d p/& mic ~>cq^/
RYSZARD Wasza wielmożne ść/traktuje mnie jak królewicza,którym 

nie jestem.JOstem bezrobotny - skrąksowany śpiewak 
z gołym tyłkiem.Ale napewno umiem śpiewać, prawda?



MATKA HENRY

RYSZARD
MATKA H.
RYSZARD

MATKA Ho
RYSZARD

MATKA Ho

RYSZARD

MATKA Ho

RYSZARD
MATKA H.

RYSZARD 
MATKA H.

RYSZARD

MATKA HENRY

RYSZARD 
MATKA H.

Naucz się mówić z większym respektem.Wiesz, że ani jg 
ani ojciec nie lubimy tego rodzaju wyrażani® się w ty 
domu.Siadaj i jedz, musisz odzyskać siły.

Pc co? Naco mi one?
przestań mówić w ten sposóbo
przestań mówić w ton sposób, my nie chcemy takiego mó’ 
nia! Nikogo nie.obchodzi co ludzie czują, myślą czy 
robią - tylko przestań mówić w ten sposób!
Ryszard!
Dobrze już, dob ze. /rzuca się na łóżko i zaczyna z & 
pasją jeść/ Chelałbym wiedzieć, co ja tu właściwie 
robię? Na tym zadupiu świata, na tym głębokim, czarnyn 
przerażającym południu.

Tu się urodziłeś*  Tu masz swoich bliskich.Nie nauczył 
się przyzwoicie zachowywany nie chciałeś sdqj nauczyć s 
rozumu i w ten sposób wpakowałeś się w biedę i wróciłe 
do swoich.Twoje szczęście? ż® się to gorzej nie skończ 
ło.ęhcesz jeszcze mleka? **
Nie miłościwa pani .Proszę siadać.

Nie mam czasu na twoje błazeństwa, /siada jednak/ Co 
zamierzasz robić dalej?
Nie wiem. Jak to możecie znosić?
Znosić co? Ciebie? .

Życie wśród tych ludzi.
Z tego co mi mówiono i z tego co widzę, ludzie wśród 
których byłeś nie wydają mi się lepsi.

Masz na myśli ciotkę Runie.Dobra jest, tylko nie bar­
dzo rozgarnięta. ,

Nie mówię o Ednie .Myślę o tych wszystkich taił, z kórymi 
się zadawałeś.Zdawało mi się, że jesteś mądrzejszy. 
Słyszysz?

Słyszę. <
I tylko to masz do powiedzenia?
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MATKA HENRY
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RYSZARD

MATKA HENRY

RYSZARD 
I

MATKA HENRY

RYSZARD /

MATKA MIKRY

RYSZARD
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MATKA HENRY

RYS ARD

MATKA HENRY

RYSZARD

MATKĄ HENRY

Dobrze ci mówić Babciu, kiedy nic nie wiesz o Nowym 
Jorku, ani o tym co cię tanu może spotkać*

Wiem, co mnie może spotkać wszędzie na świecie.I dobrz> 
znam zło.Obcięliśmy cię tak wychować, żebyś i ty wie­
dział że ono istnieje®

Każdy ma swój punkt widzenia, babciu.Nie matą pewności 
czy wiem co to jest zł®, tak dobrze jak bym chciał.
Miałeś trochę przykrości, Ryszardzie - jak każdy z nas 
i jesteś ti*ochę  zmędzony jak wszyscy .Ale wszystko 
będzie dobrze.Jesteg młody.Tylko postaraj się mniej 
chodzić, więcej odpoczywaj.Tata kocha cię.Jesteś jego 
jedynym dzieckiem. , "

To rzeczywiście jest powód, babciu.Pozwól mi opowie­
dzieć o Noywm Jorku. Nigdy nie byłaś na północy,prawda*

Z ■ ,<
Ojciec mi trochę opowiadał,kiedy wracał od ciebie.

Tata nic nie wie o Nowym Jorku .Przyjeżdżał tylko na 
kilka dni i zaraz wracał prosto do domu.W ten sposób 
nie można poznać Nowego Jorku.Nie ma ame.“On wogóle 
nie widział Nowego Jorku.;; końcu zrozumiałem, że on go 
nigdy nie zobaczy.

Wszyscy młodzi ludzie tak myślą. 
J

A ty, kiedy byłaś młoda? Czy myślałaś także, że wiesż 
więcej niż twoi rodzice? Ale założyłbym sięże ty wie­
działaś naprawdę więcej - ty czcigodna spryciaro!
Kto by cię nie znał - ten by cię kupił!

Nie myślałam tak. choć mogłam rzeczywiście więcej wie­
dzieć .brodziłam się wolna a oni jeszcze jako niewolnicj

T dowiedziałaś się czegoś więcej?

Dowiedziałem się tego, co powinnam wiedzieć,żeby umieć 
dbać o męża i wychowywać dzieci w boja^ni Bożej

Wiesz babciu, ja nie wierzę w Boga.

Nie wiesz co hówisz!
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RYSZARD / po pauzie/
przekonywałem ojca, że? lepiej Będzie jeśli wyjadę do 
Nowego Jorku, ciocia Edna także go przekonywała,

■ mówiła że tam nie jest tak ciasno czarnym ludziom jak

■\

na Południu. a to bujda babciu.wierz mi. Z początku 
myślałem sam, że to prawda.Do licha byłem tylko żółto­
dzióbem z prowincji, a tam nie ma tych cholernych 
napisów, ze nie wolno iść tu, czy tam.Nie .Ale musisz
to dopiero doświadczyć na własnej skórze.Zdawało mi 
się, że wszystko jest takie zabawne, a Edna jest taka

/ . * X . . postrzelona i myśli, że wszystko jest zawsze zabawą. 
No więc mieliśmy - zabawę!

MATKA HENRY Wiem, że Edna jakoś się zagubiła.Ale dlaczego ty^nie 
wróciłeś? Wiedziałeś, że ojciec chce żebyś wrócił-. 
Ojciec i» ja.Oboje.

RYSZARD Nie obciąłem tu wracać jak zbity pies.Jeden zbity pies 
biegnący do drugiego zbitego psa,Nie, tego nie obcią­

—V-
łem. Obciąłem, żeby tata był ze mnie dumny, w dniu, 
w którym wyjeżdżałem, wholernie wstydziłem się za 
niego .

l MA11A henry Uważaj synu, uważaj.Twój tata jest porządnym człowie-
• kiem.Tata cię kocha.

RYSZARD » yiem, babciu.Ale ja obciąłbym, żeby tego dnia kiedy 
umarła mama, wziął rewolwer, przesze ł przez ten przek­
lęty hotel białych i z®bił każdego z tych skurwysynów 
na miejscu.To prawda.Obciąłem, żeby ich wszystkich

■ i pozabijał .1, ten dzieś śnił mi się zawsze odkąd stąd 
wyjechałem.Śniła mi się mama, spadająca ze schodów
tego hotelu.Moja mama .Nigdy nie wierzyłem,że spadła
sama .Byłem pewny, że tp jakiś biały zepchnął ją z tych
schodów. I wiem że tato myślał tak samo,.Ale nie był . 
przy tym i nie widział na pewno,i nic nie mógł mówić 
.i nic nie mógł robić.J{igdy nie zapomnę, jak wtędy 
wyglądał, jak zbity, zbity, zbity, zbity!

MATKA HENRY , Ona spadła, Ryszard.Spadła.Schody były mokre i śliskie 
i on© spadła.

. v «/♦
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MATKA HENRY

RYSZARD

MATKA HENRY

RYSZARD

matka henry

Matka sama spasła ze schodów tego przeklętego białego 
hotelu? Matka została zepchnięta.Sama wiesz, że te 
białe bękarty zawsze węszyły koło niej - zawsze wkoło- 
bo była piękna i czarna !

Ryszardl Nie możesz zaczynać swego życia tutaj 
z myślą, że wszystko zło świata pochodzi od białych.

Nie mogę? Nie mów mi, że nie mogę .Będę traktował każą 
dego z nich tak,ćjakby był odpowiedzialny za wszystkie 
zbrodnie, które się kiedykolwiek zdarzyły na świecie.
0! Taki T© dlatego, że moja matka umarła i że mój oj­
ciec jest bezsilny.A dlatego jest bezsilny ponieważ 
jest czarny.a jedynym wyjściem dla czarnych, żeby mogli 
być silni - to wrzucenie wszystkich białych do morza.

Doprowadzisz się do choroby ~ do choroby z nienawiści.

Nie, ją się wyieczę! Wyleczę się właśnie nienawiścią, 
co ty na to? '

Toxci się nie uda.To nie udaje się nigdy.Nienawiźć to 
trućizna,Ryszard•

RYSZARD Nie dla mnie.Nauczyłem się, jsk należy ją zażywać.
Co rano po troszeczce — a potem, późną nocą uderzeniowo 
I jest mi dobrze.

Och, Ryszard, Ryszard, Ryszard

RYSZARD

MATKA H

Przestań! Ryszard, Ryszard! Mówię ci, że będzie mi 
dobrze./wyjmuje ukryty w kieszeni mały rewolwer/

Co chcesz zrobić z tą bronią?

RYSZARD uędę ją iiosił przy sobie.Ta broń będzie zawsze ze mną

MATKA H Jak dawno ją ma sz?

RYSZARD Mam ją od bardzo bardzo dawna

MATKA H. Słuchaj - ale jeszcze nigdy
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RYSZARD Jak dorąd jeszcze nie.Ale zrobię to,kiedy będzie trzeba. 
Może zginę, ale bądź pewna, że wezmę z sobą któregoś z tyci 

bękartów.

MATKA' H. Daj mi tę broń .Proszę,

RYSZARD Nie mogę .©ni rozumieją1 tylko to - nic innego .Nic innego!
/

MATKA H» Pomyśl o twoim ojcu.Twój ojciec - Ry-sza-rd!

RYSZARD Nie mów mu! Słyszysz? /po pauzie/ Nie mów.

MATKA H. Proszę cię, Ryszard!

RYSZARD Zabierz tacę - miłościwa pani - nie jestem już głodny, 
/po chwili MATKA HENRY zabiera tacę i wychodzi/
/Ryszard wyciąga się na łóżku/

J0ARTTA /za sceną/
Meridian? Matko7 Henry? Czy jest kto w tym domu? /wchodzi/ 
0, przepraszam.

- ; r

RYSZARD Wszyscy są pewnie w kościele i babcia tam chyba poszła 
pomodlić się za moją duszę.

JUANITA Babcia? . . -V

RYSZARD Kto ty jesteś? Znamy się?

JUANITA Tak, napewno.

RYSZARD Nazywasz się Juanita? ,

JUANITA A tobie na imię Ryszard.
RYSZARD Niech mnie diabli porwą!

JUANITA Ale z ciebie ziółko .Więc w końcu, zdecydowałeś się wrócić, 
chodź niech "cię uściskam.Niewiele się zmieniłeś, trochę 
wyrosłeś, ale napewno nie przybyło ci na wadze.

RYSZARD A z ciebie dalej taka sama wariatka? Dalej masz taki głos, 
k óry słychać było z jednego końca miasta na drugi?

*/ •

< , - ’ ■
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forsę.ile on jeszcze e»afc$ iebyż ty m aehędsił z 4fbgit 
gdziekolwiek cię e^ttoł.d^c namówiliby ludzi, £aby- 
przesłali u.Hego kupdw£.

JWU przed paru luty strzelał do kolorowego czł©wiek«»Zabił 
go prawie się o łysa aówiłe, a jeszcze wiej

'' , ' _ - '■*? . . - • - ". >- - . |

Lyla iaiał ?oea» z jego sholerrih i oaaywipcie 
Stary Bill * tąijsał- si(- Bill Walker,’ chaisł poMiyó

. i mu kres.

Jlim Ona tyła uroczym. malutkie; stw3Wtfcl«& ~ kwdsa iobryes 
i barda© czasza.

I jest.gdzież tutaj?

Lia.Znikała.wyjechała gdzie^ na Północ*

. 1 . Kurwamaó I ;n; OBt g.-.-ałsid i zabijaj a. s»$e k©biety9
» «y nie i®, nie możemy awbO«M> JMali w tknlisay 
tylko którąś » iytó ich zasuszonych, kobiet s blady® tył*  
kim zrobią s nas kapłony•Pwię-tacib. / uióa, o -Ictó 
ryi wmb phs&i ty® ©powiadśiea, te^a z Grff^ri^ Tillage- 
w -owys Jorku?

pmiętsB, W i co?'

Ta jest bi«aat chłopie! fóitóm osły gnag 'bi^łyeh 
ków w liossym J©rku*k®prwdf  < /pokasuje/ 
patrzcie, /pokazuje zdjęcia/

JUAKI1A błyszelidjny-, te był«4 chory.

eto was powiedział, ie byłe® ehoit^ . ,y-'

JUaHTTA /ój ojciec, babkę. ; ie mówili co .to był©.
/Papa D» przechodzi obok stolika/

7
KTSSAkli siej. Papo, chod< uo tu.Chcę ci pokazać. /Papa D. 

podchodzi/ ‘
Popatrz n® te c«łowi$ku, popatrz! Czy to nic fajn© zo- 
cijdri" a wieaz kto xia kadd^. z nich włał *SM^a #hcj,mała1 

;.■ ' ' ■ ’■ . ;;O.

A .. Gdzie ukłaołee te zdjpcia, chłopcze? .
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-RYSZARD

afasa.ństwa. jeszóze nie.I nie tu.Nie wiem czy tu zostanę. 
Pracowałam bardzo dużo, tak źe na przyszły rok chyba 
już wyjadę.Ale co tobie było? Na co chorowałeś?

Nic poważnego.Czuję się teraz lepiej.

Właśnie mi o to idzie.Nie czujesz się teraz lepiej.

Co przez to rozumiesz?

Obserwuję cię.

Dlaczego .-mnie 'obsuwajesz?

Jesteś mi potrzebny.

Jestem ci potrzebny? Schowaj ten miód na lepsze okazje.

To nie mi04.Ni.e-wierzysz', że możesz być komuś potrzebny?.

potrzebry .Tyle .razy kociaki mówiły mi że jestem im po­
trzebny.

Ale t jest inny raz.

’ Byłem szmatą,

Czym? \

Szmatą, nałogowcem, utracjuszem^trzyBiarkieuiynarkomaneuij 
szmatą.

Prosiłam, żebyś to mnie tylko mówił, a nie'wszystkim 
dookoła.

Nie wiedziałem, żs już w to wpadłem, póki nie wpadłem. 
Zaczęły się kłopoty, straciłem moc pianiędzy,m.isiałem 
sprzedać wóz, a potem straciłem v<szystko,pomaszerowałem 
do Lexington i oto mnie masz. "Drogą ’w dół nad rzekę 
Swannięw.Ale będę jeszcze w formie.tTierz mi.

Chciałabym czegoś więcej.Chciałabym to zobaczyć*

W jaki sposób? z

Nie puszczę cię od siebie.

I.'ie boisz się złamać karku?
— ■ ..... --------------------------------
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Czas jest karkołomny.Nie chcę, żeby się okazało, że * 
przeszłam obok walki.

Czy przynajmniej wiesz, po co się w to wda jesz?

Nie wiem .Mówiłeś, że byłeś samotny,A ja też jestem 
samotna.
/wchodzi Lyle, idzie do kontuaru .Jego wyjście zmienia 
nastój, ale nikt nie przerywa tego co robi/

. . OJoel, zmień mi to na drobnej chcę kupić papierosy .Mam 
długą drogę przed sobą, a wszystkie mi wyszły.

Jak leci panie Lyle, co słychać? Jakoś od dawna pana 
nie widać.

To prawda, /śmieje się/ Al® stara przyjaźń nie rdzewieje

Tak, panie Lyle.

To Lyle Britten, o którym mówiliśmy przed chwilą.

Ciekaw jestem co on by zrobił, gdybym tak ja wszedł 
do lokalu białych.

Nie twój interes .Lepiej nie wchodź do 1 kału białych, 
wierz mi.

/śmieje się/ spróbujemy P.S.I. - to zniczy pilnować 
swoich interesów.Zobaczymy teraz czy umiem tańczyć, 
/wstają, tańczą.Ona uczy go kroków "fight”, a on ją 
"pony" - bawią się razem.Lyl® dostał już drobne,wziął 
papierosy z automatu, podszedł do kontuaru, zatrzymał 
się żeby spojrzeć na tańczących/

Wiesz Joel, że nigdy nie umiałem tak tańczyć.

Nie trzeba umieć.Wystarczy być giętkim i już .Ja jeszcze 
dziś potrafię, /tańczy groteskowo twista/

Okay, joel.potrafisz jeszcze.Do zobaczenia.
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RYSZARD

PETE
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JUADITA

PETĘ

JUAIIITA

Dobranoc, panie Lyle.

/wychodząc Lyle potrąca Juanitę.Ryszard zatrzymuje się 
obejmuje ją wpół.Ryszard i Lyle patrzą na siebie/

Przepraszam. ; • • ' > x x < ■ • ra
i Wzajemnie.

Kie tutejszy?

przyjechał-dopiero przed paru dniami, panie Dyle.

Tak, przyjechałem dopiero przed paru dniami, panie Lyle

Loara tak,jestem pewien,że pobyt się uda. /wychodzi/
t ' • < >' i Z*i.  A A A •» dl 1 .Aw

Człowieku, jeżeli boisz się zejść z togo świata, to on 
bez chwili namysłu może cię ośmielić.

A ja bez chwili namysłu pomogę mu w tym samym. Tańczmy, 
dziecinko, płyty .się zdzierają - zacznijmy P.S.I. 
/tańczą/
Więc jestem ci potrzebny prawda? Czy to nie sukinsyn?

Suma
/Kościół ~ Pete i juanita odsunięci trochę od innych/

Od czasu, kiedy Ryszard się zjawił, oddaliłaś się ode 
mnie.Teraz Ryszard nią żyje, a ty wciąż nie chcesz £8 
wrócić do rmiie.hie żądam więcej, niż możesz mi dać,ale 
dlaczego mnie unikasz.Było nam dobrze.

Było, i lubię cię, pcte.Sama nie wiem.liie chcę, żebyś 
mnie pytał.

Będę czekał, - będę czekał, aż powiesz mi sama,że on 
nie żyje, ale ty żyjesz - możesz żyć, a ja cię kocham.

To trwało tylko cztery czy pięć dni,Pete, cztery czy 
pięć dni - jak burza, jak błyskawica.Ale to, co zoba­
czyłam w czasie tej burzy, będę już widziała zawsze,^--
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przeatem myślałam, że znam siebie.Ale teraz wiem,że Jest 
we mnie więcej rzeczy, niż kiedykolwiek rozumiem, i jeśli 
nie mogę być wierna samej sobie, boję się obiecać,źe 
będę, że będę wierna jednemu człowiekowi.

'*2
P Potrzebuję cię .Ja będę tobie wierny.To pomaga.Zobaczysz.

JUARITA

ĆtU 
. U

RYSZARD

:

RYSZARD

BSIDlAk

RYSZARD.

T^IjIAR

RYSZARD

Tylu ludzi tak wiele potrzebuje .Świat jest miejscem bez

*--■ <...->.r/Słychać z zewnątrz gło$‘-#s^^ pstóa cisza.Światła
gasną, pozostają tylko słabo oświetlone sylwetki-puńkto- 
ięi«c na Meridiańa.Z daleka słychać gitarę Ryszarda/- 
/Stukot zamykanych drzwiczek auta.Głosy młodych ludzi, 
zjawia się Ryszard, ubrany jak poprzednio/

/5'c^z2.<2ż JZ.?—
Balio papo, jeszcze nie lezysz?

jghm.Kie mogę zasnąć.Jak spędziłeś dzień?

Dobrze.Zapomniałem już jak wyglądają noce na południu, 
W mieście nie widać nigdy gwiazd, i nie słychać tych 
zabawnych wsiowych odgłosów.

To świerszcze i inne o ady i robaczki, które latają 
dokoła i pracowicie przetrząsają krzaki.

Bogowie! Gdybym tu został, przypuszczam, że ożeniłbym 
się zaraz z naszą Juanitą, mielibyśmy tuzin
dzieci i siedziałbym tak i słuchał tego co noc.Cóż za 
dziki pomysł!

tlożesz zaraz ożenić się z Juanitą.róże czeka na ciebie?

Czy myślałeś kiedy, żeby się powtórnie ożenić?

MERIPIAk * Myślałem o tym.

RYSZARD Czy myślałeś o Juanicie?

MdRIDlM’ Czemu mnie o to pytasz?
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RYSZARD

MERTDIAN 

RYSZARD

MKRIDIAH

RYSZARD 

.

RYSZARD

IdfiKlDlAh

RYSZARD

MBRIDIAli

• '

RYSZARD

MERIDIAK

ponieważ chcę wiedzieć.

Dlaczego obciąłbyś wiedzieć?
' .•'■ ' ■ .

Bo chcę nadrobić, utracony czas.Hoże być źe i ty obciął­
byś go nadrobić. < ■,

Tak .Myślsłom o małżeństwie ż Juanitą.Ale nigdy z nią 
o tym nie mówiłem.

■Naprawdę?

Tak.

Dlaczego nie powiedziałeś mi po powrocie całej prawdy? 
Dlaczego nie powiedziałeś mi, że moją matkę zamordowano?

Ryszard .Ludzie umierają w rozmaity sposób. Wiera ją,kiedy 
nadchodzi ich czas .Tró ja matka kochała cię i odeszła-—.
- i nic więcej nie mogłem dla niej zrobić .Musiałem myśleć 
o tobie.Kie obciąłem, żeby cię zatruli, niepotrzebnymi 
i straszliwymi podejrzeniami.Nie obciąłem łamać ci życia. 
Wiedziałem, że będziesz miał życie dostatecznie ciężkie. 
I dlatego pozwoliłem ci odejść.

Ale w tym było też coś innego, tato.rie obciąłeś żebym 
patrzył na ciebie i wstydził się ciebie.Czy nie tak było, 
czy nie tak?

; ■ •' a • <. y'
Myślałem, że tak będzie leipiejtZdawało mi się wtedy, że 
należy się twojej matce i dziewczętom takim jak ona, 
żebym się starał, żebym usiłował, - zmienić,uszlachetnić 
to miasto, gdzie -byliśmy tacy szczęśliwi, miasto które ta 
bardzo kochała.Omyliłem się, omyliłem.

Przestałeś być człowiekiem prywatnym.

Tak.Przestałem„przebacz mi.



- 36 -

RYSZARD Nie mam ci nie do przebaczenia.Muszę raz jeszcze zacząć 
wszystko od początku./ pauza. ~ Ryszard wyjmuje rewolwer/ 
Masz go .Babka zobaczyła go dziś rano i strasznie się 
przejęła.Przechowaj go dla mnie.Trzymaj go, póki cię 
o niego nie poproszę.Dobra? Ale kiedy cię poproszę - 
- oddasz mi go.Dobra?

WlDWs /bierze broś/ Dobrze.Jestem dumny z ciebie, że tak 
potrafiłeś znieść to wszystko.

RYSZARD Pójdę trochę pospać.Idziesz do domu?

MBRIDIAk Nie jeszcze.

RYSZARD Dobranoc, powiedz mi, tato.....

MERIDIAN Hm?

RYSZARD Czy będziesz zadowolony, myśląc, że Juanita i ja będzie­
my razem?

MERIDIAN Tak. . '

RYSZARD Będę o tym myślał zasypiając.Dobranoc.

uERIDIAN Dobranoc.
/Ryszard wychodzi. Po jego wyjściu znowu światła 
skierowane na studentów/ $

9.
JUAKITA Boże, ale znów zaczęło lać.

PETE Boisz się o fryzurę?

JUMITA nie boję się o fryzurę.Mam nawet zamiar nosić taką, 
jaką mi dał Pan Bóg.

LOWZ0 Hol, ho; ho!

PETh Ta mała przeżywa zastanawiające przemiany.•

M3RIDIM To zrozumiałe.Wszyscy je przeżywamy.



37 -

JIMMY No, tak. Zobaczymy się jutro.Zapowiada się gorący dzień*

_ .ZDIAN Tak.Czekają nas jeszcze gorące dnie.Iddźcie.

JUANITA Jak się dostaniesz do domu Jimmy?

JJMIY pete nas poodwozi.

JUANITA A potem będzie wracał sam?

pm
' ■ ' • . • ' • ■ / ’ •

Czego się boisz? Zostanę u Lorenza.

LORENZ© I możesz od nas. .zadzwonić.

MATKA H. I ty także pośpij trochę, Meridian.Już po trzeciej, 
późna noc .Kie siedź już dłużej.

wsaićio Nie mam. zamiaru, Dobranoc 'wszystkim.

MATKA IENRI Dobranoc dzieci*Jak  Bóg da, zobaczymy się jutro rano, 
/wychodzą.Keridian idzie do pulpitu, kładzie rękę na 
Biblii - wchodzi Parnell/

PARNELL Słyszałem, że dzisś wieszór było z wami niedobrze.

MERIDIAN Zapowiadało się jeszcze gorzej.Może nie miałem racji 
nie pozwalając ludziom uzbroić się.

PARNnLL Gdyby Murzyni byli uzbrojeni - wymordowano by ich. 
wiesz.o tym.

msrłjw: Mordują ich tak czy tak.

PARNhLL Co cię naszło? Jeżeli ty się załamiesz, co stanie się 
z ludźmi w tym mieście, co stanie się z tym kościołem?

MSR1DIAN Może znajdą przywódcę - który ich dokądś doprowadzi.

PA-ilsELL Kogoś z -karabinem? /Meridian milczy/ Nie możesz, byś 
tym,który rzuca hasło całopalenia.
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OfilSIAN

. . ,L

•5Gfc£O2tK Za to muszę być tym, który patrzy jak jego 
ludzie są bici więzieni, niszczeni, okładani pałkami, 
zarzynani?

Mówiłeś zawsze, że twoi ludzie, to wszyscy ludzie 
na ziemi, wszyscy, których pah Bóg kiedykolwiek 
stworzył, - albo stworzy.Mówiłeś, że twoja rasa to 
rasa ludzka!

Ludzka!

Jest jakiś ton w twoim głosie, którego nigdy jeszcze 
nie słyszałem.Mściwość, czy nienawiść?

patrzyłem na ciebie przez cały tydzieó., kiedy chodzi*  
liśmy razem do komendanta policji.Masz do niego 
świetny stosunek, ponieważ doskonale wiesz, o ile 
wyżej od niego stoisz .Ale mimo to macie więcej współ- 
nego z sobą, niż którykolwiek z was ze mną.I dla was 
obu, zauważyłem to, czego nigdy przedtem nie zauwa­
żył©, zginął tylko czarny i to jest cały problem. 
On widział ten problem na swój sposób - ty na swój. 
Ale tym, który zginął, nie .był człowiek, nie był mój 
syn, od tej myśli obaj byliście dalecy.

PAPhULL Może wyglądałem na obojętnego, ale to nie znaczy, 
żebym był obojętnymi© mogę inaczej wyglądać Meridie 
Wybrałem postawę, która może - jak mi się wydaje - 
doprowadzić do tego, czego pragniemy.Znam komendante 
policji lepiej niż ty, bo jestem biały. Nie wiem 
czy jestem dużo lepszy od niego.wiem, cpśmy zrobili 
i co urobimy .Al© musisz nas zrozumieć.Inaczej nie 
ma przyszłości.

MERILIAK Ale -wy nie obcięliście nas zrozumieć nigdy.

PAKŚhLL Meridian.Zaszli&ay razem za daleko i za wielka jest 
nasza stawka, żebyś ty nagle mógł być dla mnie 
czarny, a ja dla ciebie biały .hie oskarżaj mnie.
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MLRI.DIAN

PAIWuLL

nie oskarżaj mnie*Ja  tego nie zrobiłem.

Tak .Mój syn był też niewinny.

MLridian, kiedy przed chwilą prosiłein, żebyś mnie 
zrozumiał, myślałesa, - proszę, proszę cię chciej mi 

.-zyc, - że człowiek nie; tak.łatwo przeskakuje 
przegrody, rezygnuje z posiadania i wyrzeka się,powie­
dzmy przywilejów! I gdybyś był wśród uprzywilejowanych 
zrozumiałbyś o czym myślę.Tu nie idzie o zatrzymanie 
tego wszystkiego, te rzeczy, te stanowiska, stały się 
częścią ciebie, są tym, czym ty jesteś.To siedzi * 
w twoich trzewiach.

MEBIBIAN łięc gdzie jest sens tej całej walki, gdzie $est 
nadzieja? Jeżeli pan Charlie nie może się zmienić...

PAKńJLL Kto to jest pan Charlie?

MERIDIAN Ty jesteś Panem Charlie.Każdy biały człowiek, to Pan 
Charlie i

PARilSLL Mówisz coraz podobniej do twego Syna.^iesz o tym?
Wiciu kolorowych nie pochwalało jego postępowania,ale 
mówił rzeczy do których tęsknili, mówił głośno i wprost 
tak, żeby słyszał cały świat, jak bardzo nienawidził 
białych.

'KSRIDIAK

PAWLL

MERIBIAK

ihhlidLL

MdRIDlAN

Czy dlatego Lyle z®, stąp ił. mu. drogę i zabił go?

Lie wiem czy Lyle go zabił. Zaprzecza temu.

Oczywiście, że zaprzecza .A więc, że nie wiemy czy 
Lyle go zabił?

I:ie wiemy.Wszystko co możemy powiedzieć to to, że na 
tak rzecz wygląda. Poszlaki to złudna rzecz.

Wtedy kiedy świadczą przeciw białemu, który żabiaf 
czarnego .Jeżeli nie zabił go Lyle to kto ^eih?
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PARNELL

WTOW

PARNELL 

.MERIDIAN 

PARNELL

PARNELL

MARII) TAN

PARNELL

MERIJIAN

PARNELL

Kie wiem.Ale nie wiemy także, że zrobił to Lyle.

Lyle nie zaprzeczał, że zabił Starego Billa.

Kie.

A. my wiemy co Lyle czuje dla kolorowych.

Tak. Z waszego punktu widzenia.Ale z innego punktu 
widzenia Lyle nia ma nic przeciwko kolorowym.Tylko...

Tylko nie wierzy, że to ludzie.

Nawet i to nieprawda. On, mimo 'wszystko, wierzy, źe to 
ludzie.Znam go, nie jest to najbardziej postępowy 
człowiek na świście, jest porywczy, ale nie jest nik­
czemny, ni® jest okrutny. To biedny biały człowiek. 
Biedni biali zostali oszukani w tej części świata, tak 
jak i czarni .Kusimy zapomnieć p wszystkich, wszystkich 
poprzednich niesprawiodliwościach.Musimy zacząć od 
przekreślenia ich, ażks Przecież to nie zemsty chcemy 
w tym procesie, prawda?

Nie chcę zemsty.-ChcŁ zadośćuczynienia i w żadnym wypad­
ku nie mogę go otrzymać.Chcę tylko, żeby uświadomiono 
Lyleowi, że to co zrobił jest złem. Chcę tylko, żeby tc 
miasto stanęło twarzą w twarz wobec zła, które popiera, 
i obróciło się od zła ku dobremu. Dlatego zostałem 
w tym mieście tak długo.

Ale jeżeli Lyle nie zrobił tego? Jest moiai przyjacie­
lem - osobliwym przyjacielem, ale przyjacielem.
Jestem do niego przywiązany. A'i®m, jak cierpi.

Jak cierpi?

Cierpi, poniewa- jest w ciemności, bo ma w sobie rzecz; f 
których.nie umie nazwać, nie umie zobaczyć, nie urnie., 
opanować.To nie jest zły człowiek .Wiem.Znam go codzie 
cka.Jego twarz, którą ty znasz, to hic ta twarz, którą
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ja znam. . ’’

Jeśli twarz którą, znasz .jest bardziej szczera, niż t© 
któwą zn m, to zapytaj go czy zabił mego syna.

PARNELL Może nie powiedzieć. Cn mnie się trochę boi.

kidiai: Jeżeli jesteś jego przyjacielem, będziesz wiedział czy 
po-wiedział ci prawdę. Idź i zapytaj go.

r ..„.IŁ Nie mogę tego zrobić. Jestem jego przyjacielem, nie mogę 
go zdradzić.

meridian Ale mnie możesz zdradzić? Jesteś białym człowiekiem, . 
prawda? Mimo wszystko tylko jednym z białych.

PARNELL Lawet jeżeli po. ie tak, niczego to nie zmieni.SądźIowie 
nigdy go nie skażą.

MERIDIAK Czy dlatego tak: walczyłeś o ten proces? Nie dbam o to, 
co zrobią sędziowie.Jiem, że on im nie powie: tak.Ale 
mam prawo żądać od ciebie, żebyś się tego dowiedział,

. ponieważ jesteś je ynym człowiekiem, który może się dowie­
dzieć .A wtedy ja się dowiem, czy byliśmy przyjaciółmi 
przez te wszystkie lata. < •

PARNELL Ty wiesz najlepiej.

MERIDIAN ■ Kie wiem Parnell.Jestem zmęczony. Idź do domu.

PARNELL Straciłeś 'wiarę?

MERUlAn Może ci nigdy nie wierzyłem .Nie wiem. Może nigdy nie 
wierzyłem sobie.Idź już. Zostaw mnie samego. Muszę

■' ■' ' ... przejrzeć moje kazanie.

PARNELL Meridian, nie wiem czy - to czego żądasz, będę mógł 
zrobić dl®, ciebie. /
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MJRIDUD Nie chcę, żebyś >o zrobił dla mnie.Chcę żebyś to 
zrobił dla siebie.Dobranoc.

J
PALELL Dobranoc /wychodzi/

MbklDIAK /wchodzi na front sceny, dnieje/ Kazanie. Dałby Bóg, 
dałby Bóg, żebym to ja umarł zamiast ciebie.Mój synu, 
mój synu. ' v/ ? •

ypztsirrtgzT
•Grupff Th gŁyoh w P&śnynr^ieEu

JO i starsza od niej HAZSL, wyjęły właśnie z pieca. 
HAZBL wystawia je żeby ostygło/

HASLL To wstyd 
nie

że tak się to wszystko potoczyło.Al© już 
mą rady.

JO Taka
Jiem

jestem przejęta.Kic na to nie mogę poradzić, 
że to głupio.Jiem, żemnic mu nie mogę zrobić.

Słuchaj dziewczyno, wybij sobie te wszystkie złe 
myśli z głowy.Obchodzimy tę rocznicę dziś wieczór, bc 
twój mąż jutro rsms wieczór może być zajęty intere­
sami.Tak mass o tym nyśleć.I nie kręć się tu z nosem 
na kwintę, bo zarazisz swoich gości.Wypraszam to 
sobie.Jesteś na to za ładna i-za młodal

LILIA N Alleluja! nareszcie wyszedł mi ten przepis znakomici .

SUSAl, Ach! pokaz!

<1^

RALPH A ty nic tu nie będziesz gotowała?

USA1 Ja to co mam przynieść zrobię w domu. Dosyć kobiet 
robi tu,bałagan.
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EELIS

HALPH

ELLIS

GEOHGE

WIELEBNY 

jjŁLIó

JO

ELLIS

Cieszę się, teście wstąpiły, bo już doprawdy nie wiedziałam 
co z sobą robić.proszę róbcie sobie bałaganu tyle ile chce- 
cie, mam moc czasu na sprzątanie.

Czy Susan nauczyła się w korlcu gotować?

Maturalnie.Jest świetną kucharką.Wystarczy na mnie 
spojrzeć.

Nasz Lyle też przybrał na wadze w tym roku .Nie ma to 
jak stały wikt w domu. No nie? Naprawdę trudno uwierzyć, 
'że'to’już rok jak pobraliście’się4

y^^^-wirer&yłam^—v~te ~ 1 .

AK

Dawałem im ślub, i nigdy nie widziałem człowiek© 
szczęśliwszego niż wielki Łyle tego dnia. Oboje promie­
nieli. Oboje.

Zaproponowałbym toast na ich cześć - gdyby nie to, że 
mamy nie niedzielę rano i że jest tu osoba duchowna.

• Nie ma nic złego w toaście na cześć szczęśliwych, ludzi 
bez wżględu na dzieMc?^godzinę •

Słyszy pani., co mówi wielebny? Macie coś vr domu, czym 
możnaby 'wypić aa wasze szczęście?

Oczywiście, że mamy .Szkoda, że byle jeszcze nie wstał. 
Nigdy przedtem nie spałby w takim gwarze. Ale teraz 
siedział w sklepie trzy noce z rzędu szkicując plany 
robiąc inwentarz i nie wiem, co tam jeszcze. lo na wypa­
dek gdyby mu przyszło rozszerzyć sklep i odnowić go.

Lyle jest podobny do swego taty.Nic go nie zmoże.
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fon sprawa jest rtudniejsza, tym bardziej możecie być 
pewni, że nasz Lyle to przeprowadzi. przecież jego 
tata nigdy się nie postarzał. higdy. Pił i uganiał się 
za babami i doganiał je jeszcze, tuż przed pójściem 
do grobu.

GSORGE panie, zechciejcie nam towarzyszyć w tym porannym 
toaście na cześć szczęśliwej» zakochanej i kochającej 
się pary, pana i pani Britten, w dniu poprzedzającym 
ich pierwszą rocznicę ślubu.

higdy w życiu nie piłam w niedzielę o tej porze i w 
obecności mego pastorał
/nalewają, pi» i *iw<W  -ob-ego *»*-

pana**/

go i doprowadziliście ją oczywiście do łez.Masz tu, 
złotko, napij się troszeczkę.

Wszyscy jesteście -tacy-wspaniali.Me mogę zrozumieć,, 
jak Lyle może tak długo spać .Dziękuję ci Hazel.
To za wasze zdrowie. /pije/ Słuchajcie, oni tam zaczę­
li znowu śpiewać.#
/wszyscy słuchają/

A potrafią śpiewać czasami tak pięknie.Kia-y byłam 
mała słuchałam zawsze jak zaczarowana.

1LLIS

GEORGE

limak

CO się Z tymi miastem stało? Taki był spokój, odkąd 
pamiętamy, nie mieliśmy zadrych kłopotów.

Murzyni byli wtedy tacy BS3ta53»x porządni, zawsze 
mogłeś dostać Murzyna, żeby cl pomógł złapać drugiego.

To prawda. Cni mieli, swoje drogi, my swoje i wszystko 
'--szło, jak Bóg prz /kazał.
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.O przedtem nigdy się hic bałaa w tym mieóoie, nigdy*
Jakby^y wszyscy byli swoi. I ni® gnałam, tak jak 
i wy, nikogo, kto by 'skrzywdził czarnych. Oni 
także nie udawali pokrzywdzonych♦ A teraz, kiedy 
id,, przez miasto, boję się, jakbym nie wiedziała, 
co się za chwilę może staó.*Jąk  do tego doszło, że 
czarni zaczęli nas naglę tsk nienawidzieć?

- - •>’• przecież wszystko to co mają, wiją od nas. '

«I..L,:U.£ P. Zmieniły się ich prżafecnan|a. Odwrócili się .od noga. 
T© ludzie proźci, serdeczni i dobrzy. Al®.łatwo' 
ulegają wpływom i teraz, słuchają rad.tych ^degene­
rowanych komunistów, głoszących przemieszani® ras. 
bie widzą jakie atr-.szne liiępzezęćcfe mogą sprowadzi^ 
na siebie i na nas wszystkich.

JO

ELLIS

CBORGE

IdiLPH

susah

RAIPH

HAZiiL

Kigdy nie wiesz, co sobie myólą. Chociaż znasz ich 
całe życie, zawsze boisz się ich nająć do pracy, 
boisz się mówić do nich, bo nic wisz co myślą.

Ja wiem co myólą»Gni .mają tylko jedno zainteresowam.^ 
a znajduje się poniżej pępka.

To prawda*

7

. . .. . •

I dlatego my, mpżcżyżni, musimy być tak bardzo czujr 
Mówiłem wam, że muszę wyjeęhaó na. pś^ęy^ai,. więc 
kupiłem Susan broń i nauczyłem ją także, jak się ma 
z nią obchodzić•

Jestem źwietrsym strzelcem, Ralph mówi, że jest 
dumny ze mnie.

Jak prawdziwa amerykańska pionierka, ł..

Cieszę się, że nie ma tu Estery i że tego Wszystkie-^ 
go nie słyszy .Umarłaby ze wtydu.To najmilsza
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JO

SUSAN

ELLIS

JO •

GJOitGjJ

JIELSBNl P«

PARNELL

caarna kobieta, jaką parnię tam •Wychował a nas, śpiewała 
nam do snu i umiała opowiadać najpiękniejsze bajki, 
takie których mogłaś się bać, które doprowadzały cię 
do śmiechu i łez.Była wspaniała.óie pamiętam ani 
jednego brzydkiego słowa ani dwuznacznika przez cały 
czas kiedy była u nas.Zawsze była jednakowa•Wiedziała 
o mnie więcej, niż moja własna matka czy ojciec.
Po prostu wszystko jej mówiłam. potem zabili jednego 
z jej synów.Był zdeprawowany, jak ten chłopak,którego 
pogrzeb będzie dziś wieczór•Zachorowała. Pielęgnowałam 
ją własnymi rękami, myłam ją całą. Kiedyś powiedziała 
mi : ‘‘Panno Mazel, pani jest aniołem opiekuńczym*!  - 
- mówiła - *moi  bliscy nie mogliby zrović dla mnie 
więcej, niż pani*.To  była wspaniała staruszka.

Zdaje mi się, że Lyl® się ruszą.

Hie, to idzie ktoś do pani z wizytą.Nie możliwe. 
Czyżby to był James Parnell? Czy aby trzeźwy tego 
ranka? l.igdy na to nie Wygląda.

.ni tego nie uda je.

/wchodzi/ Dzień dobry, dobrzy ludzie! Dzień dobry 
Wielebnemu! Jak to miło zobaczyć braci i siostry 
idących razem .Albo w tym wypadku, stojących razem - 
- lub coś w ten deseń, jakby nie było moja Biblia 
trochę mi zardzewiała. Jesteście już po mszy? Czy 
może odprawiacie ją tu? Dzień dobry Jo.

Dzień dobry Parnell. Siadaj. Naleję ci kawy.

Jygląda jakpy się miała przydać*

Jłaśnie wychodzimy wszyscy.

Proszę, nie wychodźcie z mojego powodu .Saciiowujcie’ 
się jak dotychczas, śpiewajcie, módlcie się jak wam
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serce dyktuje .straszną mam ochotę na tę kawę, Jo!

Włóczył się pan pewnie całą noc.

Wyglądam na to? Tak, włóczyłem się cala noc.
/■JW z ‘ ■■ '! ; 1' "1 ■ ’' /'

Założę się, że się pan łajdaczył .i ie łajdaczyłem się 
Siedziałem w domu i. pracowałem.

Al® jesteś już na nogach od raną. Byłeś na tym murzyń­
skim pogi*zebie?

pogrzeb odbędzie się dziś wieczór.I będę na nim.Czy
ćhciałbyś przyjść? Zostawiając naturalnie kij
do basenu w domu.

. i

JO

PARNELL

JO

BLLIS

PAiSt-iŁL

'LILIAN

Słyszeliśmy śpiewa..

Czarni zawsze śpiewają.wiecie przecież o tym. 
Dlaczegowymyślaliście, że to pogrzeb?

Parnell, to szczyt wszystkiego! Czy ktoś chce jeszcze 
kawy? Jest gorąca i dobra. ■

Słyszeliśmy, że zabito Murzyna. Dlatego myśleliśmy ,
że to pogrzeb.Dużo ludzi w tymi mieście obalałoby 
wiedzieć Parnell, jakie jest pańskie stanowisko 
w wielu sprawach.

Dlaczego nie czytuje pani mojej gazety?

Nie ehciałabym zabrudzić sobie rąk tą czerwoną
szmatą.

Afjednak twórca wiary, kamień węgielny Kościoła, 
który pani tak adoruję i ceni, był prawdopodobnie 
pierwszym komunistą.Możliwe , że się łajdaczył.
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bierny, że pił czasami.! wiedział bardzo dużo o upa­
dłych kobietach i pijakach .Wszystko to mamy w Ewange-

• lii, prawda ojcze wielebny?

WIELEBNY P. ' ie chcę być wciągany w wasze blufniercze party. 
Ellis zapytała tylko o to, cc wielu z nas ohciałoby 
wiedzieć, - jesteś z nami czy przeciw nam? Czy wypo­
wiedziałem się dość jasno?

PWlwLL ■ niezupełnie.Jeżeli mi grozicie budźcie dokładni.
Co będziecie robić? Wytarzacie mnie w smole i pierzu? 
Ugotujecie w oleju? Wykastrujecie? Spalicie? Okryjecie 
się białymi prześcieradłami i będziecie palić krzyże 
przed moim domem? proszę mówić wielebny ojcze!

JLLIS Od dawna pozwalasz sobie, Parnell, na wiele rzeszy 
w tym mieście dlatego tylko, że twój bgprec był tu 
wielkim człowiekiem.

J '
PASOLL Kiedyś tak było.

wiómr p.

1

My.lę, że mówię w imieniu wszystkich, swoim i nas 
wszystkich, stwierdzając, że nasza sytuacja tutaj 
stała się zanadto poważna, żeby o niej pajhlać w spo­
sób cyniczny i arogancki. Gdyby wszystko było w po­
rządku, nie przeszkadzałyby nam pańskie przekonania, 
a pana gaz.óta nie miałaby dla nas znaczenia, bo i tak 
nigdy jej nie czytamy.

■ ! ': ' . '••••?<". ;.-r
ELijŁS wierny, że był pan po prostu bogatym, żespsutym chłop­

cem, który miał masę czasu do stracenia i nie wie­
dział co z nim. robić.

WIELCY Po 'Więc zacżął pan od tej gazety i próbbwał -wzbudzić 
zainteresowanie tymi wywrotowca! przekonaniami.ham 
głęboką 'wiarę, że pan jeszcze z tego wyrośnie o
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Albo wyjeSzie na Północ*

Wiem, że te przekonania nie były przekonaniami ojca 
pana ani pańskiej matki,

0 jakich przekonaniach wielebny mówi?

0 wymięssaniu ras?

Nigdy nie mówisłem ani słowa na temat mieszania ras, 
Mówiłem o sprawiedliwości,- ■ ' a. ■„ \ i. '

To brzmi bardzo komunistycznie!

To znaczy, że jeżeli mam sto dolarów i jestem czarny, 
a ty masz sto dolarów i jesteś biały, ro obciąłbym móc 
dostać za moich czarnych sto dolarów to samo, co ty za 
twoje białe*  I to znaczy, że po-wienienem mieć równe 
z tobą szanse w zapracowaniu tych sto dolarów,

Do jasnej cholery, biali mają pierwszeństwo przed 
Murzynami! I tak ma być!

Dlaczego?

/wchodzi/ 0 co tyle krzyku w moim domu?

Ach, Lyle Dzień dobry, Paręnsób wpadło, żeby cif 
zobaczyć•

A zdawało mi się, że są bliscy bijatyki.Dzień dobry, 
wielebny ojcze.Cieszę się., że pan przyszedł-,Przykro mi. 
żc nie mogłem być w kościele ale przypuszczam,że żona 
powiedziała ojcu, że nie spałem parę nocy.

Nie tłumacz się synu, rozumiemy» My tylko wstąpiliśmy 
żebyś wiedział, że jesteśmy z tobą i że każdy biały 
człowiek w tym mieście jest z tobą.
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JO Czy to nie miłe z ich strony, Lyle? Są tu już chwilę
i tak nam było przyjemnie rażenie

hiLŁ Tak, to bardzo miło z waszej strony, wielebny ojcze
i wszyscy państwo. Jak się masz Ellis! Stary Georg®l 
Susan i Ralph jak si« czujecie w stadle małżeńskim? 
Chyba dobrze, bo nie pokazywaliście się od paru mie- 
się-cy. Ha,ha,ha! Co słychać pani prostor i pani Parker? 
Hej, i nasz ParnellI Co robisz tak rano?

rAREELL Szeułam dó kościoła, ale wydawało mi się, że mają tu 
zebranie.Jięć przyłączyłem °i- Ir । nrln jj

Szedłeś do kościoła, a to dobre. Idę o zakład, że 
dotąd nie byłeś w łóżku.

PARNELL Nie byłem.

Kie przeszkodzi państwu, że zjem śniadanie? Jo, przy­
nieś mi coś do zjedzenia.

dLuŁ Czy wiesz kiedy po ciebie jutro przyjdą?

L1LE Sądzę, że rano.

WIELEBNY widziałem wczoraj szefa policji.Naprawdę nie chciał 
tag© i-obić, ale ma związane ręce .Na rozporządzenie 
władz z północy.

LYLE Caolęra, wiem,stary ; rarfc nie chciał mnie zamknąć i
Rozumiem.Nie przejiguję się .Wiem, że ludzie wmieście 
są po mojej stronie i nie mam. się czym, martwić.

ELLIS Słyszałam, że będą się starali przeforsować Murzynów
do kolegium. Pod zarzutem, że nie będzie to uczciwy 
proces, jeśli się nie zgodzimy*
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HAZEL ' Czyści® kiedy słyszeli cos podobnego?

LILE Skąd wezmą tych. Murzynów?

ELLIS Zapytaj o to swego kumpla, Parnella.Gra .w tyra dużą rolę.

LM L'o, jak to z tym, Parnell? ^najdziesz jakichś Murzynów, 
żeby ich wsadzić do kolegium?

PARNELL x'o nie zależy ode mnie .Ale mogę paru polocie.

GEORG! A jak się dostaną do Sądu? Pod twoją opieką?

PARNELL Pod. opieką policji, albo żołnierzy.

GEORG® To dobre!

PARNELL Albo strażników stanowych

GEORGE Słuchaj, naprawdę myślisz, że Murzyni będą w kolegium?

Parnell Oczywiście, że tak i ty pierwszy powinieneś sobie tego 
życzyć, jeżeli masz trochę oleju w głowie.
Choćby dlatego, że stanowią 441 ludności miasta.

ELLIS pan chce, żeby Lyle był pana przyjacielem?

PARNELL Lyl® jest moim przyjacielem.! dlatego chc.iałbym żeby 
miał uczciwy proces.

HAZEŁ Nie mogę tego słuchać dłużej, przepraszam, po prostu
« ’ nie mogę .Kochani, zobaczę was wszystkich wieczornie, 

prawda?

UlEIEBNY P* Zaraz się wszyscy wynosijny.Chęieliśmy tylko zobaczyć 
jak się miewasz Lylc i chcieliśray żebyś wiedział, ze

■ możesz zawsze na nas„ liczyc« /
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proszć mi wierzyć, że to bardzo doceniam, wielebny 
ojcze.Czuję się teraz dużo lepiej .Dowidzenia pani 
Barker i pani Pactor, George, miło mi, że cię widzia­
łem .Ralph, uważaj dobrze na Susan, słyszysz? A nazwij- 
cle swego pierworodnego moim imieniem .Będziecie musie- 
li przynieść go do wiezienia, żebym go mógł zobaczyć.

Kie myśl tak.jszystko pójdzie dobrze.

Jesteś pewna?

Gwarantuję ci .przecież nie mogą - nie mogą ci nic 
zrobić•

pamiętaj cośmy mówili, Parnell.

Serwus Bllis.Zobaczymy się w następne Zaduszki.

Musimy się spotkać,chłopcy, zaraz jak minie to zamie­
rzanie. •

Dowidzenia„Dziękuję, żeńcie przyszli.

/HAZEL,LILIAN, SUSAN, RALPH, ELLIS, łlŚLBBHl PHELPS 
i GEORGE wychodzą/

Mili ludzie.

Tak.

Bardzo się tobą zajmują.

Chłopie, nie jesteś chyba zazdrosny? Wiesz, oni i ja 
mamy ten rodzaj kłopotów, ten rodzaj kłopotów,Parnell, 
o których ty nie masz pojęcia, ponieważ nigdy nie 
muslałeś się mafctwić z czego będziesz żył-.Za to ja, 
ciężko pracuję od szczeniaka,. tak jak moja mama i 
tako, niech spoczywają w spokoju i ich matki i ojcowie 
przed nimi .Zdzierałi się do kości na te j ziemi,
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a ziemia nigdy im nic nib dawała.Nic, tylko pusty 
brzuch i trochę chudych dzieci#Ja jeden wyrosłem na 

. człowieka, dlatego, że byłem podobny do mojego taty.
Był chudy jak drut, ale twardy jak skała# I upartyi 
Bogowiel Nie widzieliście nigdy kogoś tuk upartego. 
Powienien był urodzić.: się wcześniej. Gdyby urodził 
si|i wcześniej, kiedy tu był jeszcze pusty kraj i czło 
wiek mógł tu naprawdę zrobić pieniądz®, ja byłbym 
bogaty, jak ty, Parnell, może .nawet bogatszy.Mówiłem 
ci, mój stary 'walczył.pracował ciężej od każdego 
Murzyna, ale zostawił mi sklep.

JO Przypuszczam, żc.uda nam się zostawić ton sklep
małemu?

' ■ ' '•‘Hf ,
LYLE Zostawimy mu-więcej .Nasz malec nie będzie się siusiał

o nic martwić.Zrobię go tak bogatym jak. Parnell , 
i będzie.wykształcony bardziej od swego taty i nawet 
bardziej od- Parnella#
pójdę się wykąpać i trochę ubrać#Ty siedź'tu Parnell. vv słyszysz? Za-.chwilę wrócę.

.JO PAHnell esy mogę cię o coś zapytać? ■

iABFNLL Naturalnie. •

JO Czy to prawda, że hyle. nie ma .przed tobą tajemnic?

PAB71LŁ Podobno żadne z .was nie .ma ich przede mną.

4 ’

JO Och nife..wygłupiaj. śię.Chcę eię serio o coś zapytać.
Odpowiesz mi?

PAS.2LL Jeżeli potrafię#

JO To znaczy, że nie chcesz.Al® mimó to, zapytam.
Parnell czy Lyl®, czy to prawda co ludzie mówią? 
fie żył z żoną starego Billu, i że dlatego go zastrze­
lił?
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PAHNEIiL Dlaczego ranie o to pytasz?

JO Muszę się dowiedzieć.Czy to prawda? Żył z żoną Bill 
i miał tutaj mnóstwo przygód z czarnymi kobietami.
Czy to prawda? prawda? prawda?

PAMLL To nie ma żadnego znaczenia z kim spał zanim się 
z tobą ożenił .Wiera, że miał dużó prostytutek, może 
niektóre były kolorowe .Kiedy był pijany nie wybierał

JO I nigdy z tobą o tym nie mówił?

PARNELL Dlaczego miął mówić?

JO Mężczyźni mówią ze sobą o takich sprawach.

PARNELL Mężczyźni często żartują w takich sprawach. Ale,Jo 
tego co mężczyzna opowiada przyjacielowi nie można 
opowiadać kobiecie.

JO Mężczyźni są solidarni.Chelałabym, żeby i kobiety 
takie były.Dobrze.Kie możesz mówić o Lyleu.lo to
powiedz mi czy ty miałeś cośkolwiek z kol rową dziew

• czynąT Nie myślę o łóżku.Idzie mi o to czym była 
dla ciebie.Czy ją lubiłeś, kochałeś? Czy mógłbyś 
się z nią ożenić zupełnie tek jak z białą kobietą?

p@ri:ell Jo«• • j ..

JO Och! Powiedz mi prawdę, Parnell!

PARNELL Tak. Chyba byłą to miłość.Miałem wtedy zaledwie 
dziewiętnaście lat, a ona miała siedemnaście.

JO Gdzie ją spotkałeś?

PAHEKLŁ Jej matka pracowała u nas.Dziewczyna nieraz przychc 
dziła po nią i czasem musiała czekać.Kiedyś znała?
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ją w'.bibliotece, - czytał® Stendhala "Czerwone i czarne" 
Ja to też- niedawno czytałem i.zaczęliśmy ó tym'mówić# 
Była zabawna, bardzo inteligentną, poważna i bardzo 
dumna,,i bała się, bała się mnie - ale była za dumna, 

’ żeby się z tyra zdradzić*Och,  jaka była ztbawna i pro­
mienna*

- Jak wyglądała?

Skóra jej miała odcień piernik®, kiedy się go wyjmuje .. / z pieca.Nazywałem ją żartem imbirem,Kaprawdę nazywała 
się Peai*l  .Miała. czarne włosy, granatowo - czarne, ucięt 
krótko i układała je bardzo ttarannie.później dokucza­
łem jej nieraż, że tak dba o włosy♦Jest tu teraz jedna 
dziewczyna, która mi ją przypomina. Och, kochał«m ją!

I co dalej?

Kówiliśmy o wyjeździć na Północ,’ale byłem jeszcze 
w szkole i ona była w szkole .Tlie mogliśmy pokazywać si$ 
razem-, bo to zepsułoby jej opinię widywałem ją czasem 
w konie z różnymi kolorowymi chłopcami.Siedzieli na 
balkonie ,w miejscu dla kolorowych, a ja na parterze 
w miejscu dla białych.Nie mogła zejść do mnie, a ja ni 
mogłem wejść do niej.Spotykaliśmy się czasami wieczór, 
późno ż® miastem, ale nie chciałem iść z joą w krzaki, 
a gdzie indiej nie mogłem, kż pewnego dnia, kiedy 
siedzieliśmy w bibliotece i całowaliśmy się - waszła 
jej matka»To był dzień, w którym zrozumiałem, jak bar­
dzo czarni ludzie mogą znienaWidzieć białych.

Co zrobiła jej matka?

hie powiedziała ani słowa.Spojrzała tylko na mnie. 
Spojrzała tylko ńa mnie i zobaczyłem wszystko, co 
sobie pomyślała-Wiedziała, że nie było sensu poskarży 
się mojej matce czy ojcu.Zepsułoby to tylko opinię
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jej córki.Nia miałaby odwagi powiedzieć o tym mężowi. 
Gdyby cheiał zaprotestować, zabito by go .nic nie mogła 
mi zrobić.Podes ła do Pearl, myślałem,że ją uderzy*  
Ale nie.wzięła ją za rękę i tylko bardzo smutno powiedzia­
ła: "Jestem już gotową do wyjścia - chodź" i zabrała pearl 
z pokoju*

Czy widziałeś ją jeszcze kiedy?

Nie.Matka ją gdzieś wysłała.

Ale zapomniałeś o niej.Miąłeś przecież dużo innych dziew­
cząt potem*  >

Nigdy jej nie zapomniałem*

I myślisz o niej, nawet kiedy jesteś z Lorett?

Czasami - tak*

A gdybyś ją odnalazł?

Gdybym ją odnalazł, to ożeniłbym się z pią.I miałaby 
dzieci, które cak'bardzo obciąłbym mieć.

Och, Parnell! Jeżeli tok bardzo ją kochałeś...

Jestem zdrajcą .Wiem.

•••To Lyle, mógł. czuć to samo do Willi Mas, żóny starego 
Billa.J to nie było to, co czuje do mnie.A jeieli tak 
czuł, to mógł zastrzelić starego Jilla, $eby milczał!

■ ■ . ' . i ■' \ ■
JO!

Tak.A jeżeli mógł zabić Bllla, żeby milczał, mógł zabić 
także tego chłopca.Jeżeli to zrobił, to, to jest morderc< 
Tak, zwyczajnym mordę., cą, nawet jeżeli chłopak był ozarn. 
Och, Parnell, Parnell!
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Jo, proszę cię.proszę cię, Jo .Uspokój się-.

/z zewnątrz/ 0 co robicie tyle hałasu?

Opowiadam twojej żonie historię mojego życia.

Z takim cholernym krzykiem?

Czy pytałaś 'go o to, Jo?

Kie, nie, nie!
i 

pytałem. go...

Kiedy?

Ale nie wprost.Mówi, że nie zrobił tego, i źs to niep- 
rawda.przeci»ź słyszałaś, nie okłamywałby mnie.

Nie, ciebie by nie okłamał.

Mówią, że niektórzy murzyni mają broń, słyszałeś o tym?

Słyszałem, ale to nieprawda.

/Lyle wchodzi niosąc dziecko/

Pouczałom ją 'właśnie o obowiązkach żony.

A więc to tak? Dobra-, chodź chłopie, pójdziemy razem 
kawałek drogi .Zafunduję ci coś do wypicia.Mam nadzie-, 
ję żo nie wstydzisz się ze mną pokazywać.

Nie, nie wstydzę się.

Będziesz w domu na kolacji?

Tak złotko. Chodź Parnell.. /
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Parnell, przyjdź i ty z Lorettą, jak będziecie mogli. 
Bardzo się- będziemy, cieszyli.

5*oże  nam się uda .Dowidzenia, Jo.

, '■ . ’ ■ ■ ■ - • '■ Dowidzenia.
/obaj wychodzą, Jo idzie dc okńa, wraca dc pokoju, 
uśmiecha się do dziecka, śpiewa/'
••sza, sza malusieńki, nic mów nic 
mamusia ci kupi wesołego drozda" 
Ale ty w tej chwili wcale nie chcesz drozda.?liem,co 
chcesz'.Chcesz coś zjeść.Dobrze, mama cię nokami, 
/siada, zaczyna wolno rozpinać bluzkę, śpiewa/
"Jeżeli ten drozd nie będzie śpiewał, .
Sterna ci kupi brylantowy pierścień". \ --L& 'ViA

Ile wiem czy się kie iyś tak czułoś.Masz wszystko, czego 
ci potrzeba, na nic nie możesz się uskarżać, a mimo to 
nie cię nie cieszy..Ziesz, kiedy się zaczęty te wszystkie 
kłopoty w mieście, al® jeszcze zanim ten szalony chłopak, 
się zabił, zaraz po jągb przyjezdnie,/kiedy, sic to całe 
piekło zaczęło, zacząłem myśleć o niej.

O kim?

c ;illi i jie.Ona była zuuaioda dla Gilla.J dniu kiedy 
się urodziła, stary kończył sześćdziesiątkę i ni® mógł 
jej wystarczyć.A jednak, kiedy pierwszy raz ją brałem, 
laisiałeu się z nią bić .Słowo daję. fbże sir bała.Ale 
nigdy już potem nie muiiałm tego; robić.Mie,Było nm 
dobrze, chłopie, mówię ći,- Hej, słuchasz mnie? Obojgu.

S/ruchom.Hćw dalej.
' ' / ■ ///

O czym mówiłem?

Zł



- 59 -

PARKŁ.LL

LYLE

PAtulaLL

LYLn

PAl&nŁn

LYLE

PASNLLL

LYLL

P.AIBL.LL

Lyle

Że było wam obojgu dobrze•

Mówię ći.ligdy ndkogó. tak nie pragnąłem, jag jej,

Kiedy to stary zauważył?

nic by nie zauważył, gdyby ludzie go nie zaczęli podju~ 
dzać.nówili tak, dlatego, że ona przebywała wciąż u nas 
w domu, bo laój ojciec był chory i nic było koniu go pśi- 

pielęgnować♦Najpierw opowiadali, ’że robi to 
z nim.

Stary Bill nigdy nie napomnfchął ci “o tym, nity? Nigdy 
ci nie dał do zrozumienia, że on o tym'wie?

Ców, nie mogłem wiedzieć, co on tam sobie mylłał, 
nigdy nie możesz przewidzieć, ćo ktoś sobie wysyżli, 
Zachowywał si®. zawsze jednakowo.Cholera - mpwiłem. ci, 
że ona była taka młoda, że mogłaby być jego wnuczką, 
więc wyobrażałem sobie, źe on jest zdania że to całkiem 
dobre urządzenie, żebym tę robotę za niego, ha,ha, 
ponieważ on na pewniaka już nie mógł, a pomagał mu za 
to w utrzymaniu.

więc dlaczego był na ciebie taki z^y, kiedyście się 
ostatni raz widzieli?

d^a ■ ■ - - '

Oskarżał mnie o to, że go oszukałem«>Nigdy w życiu 
nie oszukałem żadnego czarnego „Czasami przychodzi mi 
na myśl, choć przykro mi pode jrzewać, bobyliśmy, zawsze 
dobrymi przyjaciółmi, że- to Papa D mu powiedział*  
Stary Bill nić był za domyślny.

Dlaczego Papa D miałby mu opowiadać takie rzeczy?

Mógł być zazdrosny.

Zazdrosny? 0 ciebie? 0 willę?
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LYLE

LXLE

PAWLL

Lyle
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LYLE

PARiTLL

LYLE

PARNELL'

Task.Jeszcze nie jest taki stary, ale wiem m pewno, 
że nie zrobiłby tego gdyby wiedział jak sprawy potoczą 
sif dalej, /pauza/ widzę go jeszcze teraz jak wchodzi 
do sklepu.

Kogo widzisz,jak wchodzi do sklepu?
Starego Billa.Wyglądał, jakby się wściekł .Jakby cłfciał 

mnie zabić. Chciał wie''-zabić. W&ciekły Murzyni

Myślałem, że mówisz o tym drugim.Myślałem że mówisz 
o Ryszardzie Henry. '

To wariat.Kie wiem o,co mu szło, bo widział mpie tylko 
raz w życiu.I zachowałem ató*  wobec niego, tak jak się 
zachowuję wobec każdego człowieka.

Mówiono mi o tym .To było w barze u Papy D.Był w gronie 
Murzynów, a ty byłeś.,.

Tańczył z jedną z tych młodych wariatek, z tą śliczną 
Murzynką, której na imię... 

V »

jyANITA.

Tsk.Z nią. -
/muzyka z automatów cicha, gwar, śmiechy/
Taak.Popatrzył na mnie jakby chciał mnie zabić.Obraził 
moją żonę.A ja mu nigdy nie zrobiłem nic złego, 
/muzyka trochę mocniejsza/
Zastanawiałem się nad tym, i wiesz do czego doszedłem? 
Hej! Zasypiasz?

' ■ )

Nie rozmyślam. '

0 czym rozmyślasz?

0 nas. o tobie i o mnie.



LYH co..myśli?**  o nas, o sobie i śmie? Jaki to ma sens.
Byliśmy kumplami całe życie i musirny nimi by'. dalej.

PABBrLL Masz rację, brstcie,0 czym mówiliśmy?

Ooh! Wtem, dużo Murzynów u nas, zwłaszcza młodych zeszło 
na złe drogi.Jeste:® pewni, że oni go pocisz czuli.
/pauza - muzyka się urywa/ r -
/Łyl« . .*■.  ii^zi^do.. .ax»wi-
światło wypełnia pokój.widzimy drogę./

JO /z zewnątrz/ Lyle możesz mi pomóc wnieść wózek? Robi się■■upał.

PABNBLL BMnatkjosi Pozwól mi. /tyle i Parnell wnos/ą wózek dziccin.iy, 
wchodzi Jo/

JO Boże, jek gorąco r Mam ochotę przejechać się- albo co?
Bądó człowiekiem, Lyle.Kie Kia sensu siedzieć tu w sklepie*  
;.;ikt tu nie przyjdzie,zwłaszęza żeby coś kupić.

PAKiELL Ja kupię .gumę do.Żucia.

JO Nie żujesz przecież gumy.

r '^rwds.Wi-.c kupię papierosy.
t

jo Dwa, czy trzy pudełka? - dziękuję,Parnell.Brittenowie
jednak jakoś przeżyją.

LYlu> Jacyś .■■.urzyrX lun drogą .Noże wstąpią na coca - colę,
/wychodzi na zaplecze sklepu/

JO pic.Kie ustąpią.Basza coca *•  cola jest zatruta.Jstaję
codzia/i orzed świtem.-i osobiście wlewam arszenik. ■*

PARi^LL wah*n  z - .nia Jo,ser
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DYLE /z zewnątrz/-^ę^i£uu«®ds?F«, ■ ' -
■ /PAlhuLL wychodzi. Chwilę trwa cisza, potem słyszymy - 
Lylea przybijającego cuć w domu.JC bierze tygodnik i zaczy­
na czytać .Głosy. RYSZ.A 1) I W RB ZO zjawiają śię na drodze/ 

SoZaaA \0.
RYŚZARS Kapijesz się coca coli? Mam pragnienie.

||
LORD/ZG To chodźmy prędzej.

RYSZARD Cńłowieku, łazimy cały dzień i mam tak sucho w gębier jak
• na tej przeklętej drodze. Chodź,. wypij ze mną, to potrwa

minutkę.

LOWiZO My tu nie kupujemy.Chodź.

RYSZARD Ach? to tu? Cholera, mam ochotę popatrzeć raz jeszcze na 
dziobatego, nie nie dam zarobić więcej jak dziesiątaka. 
Muszę go zapamiętać, żeby nie tracić czasu, kiedy przyjdzie 
co do czego, /wchodzi do sklepu/
Ahoj! pani Olej ednołbej idalejl Kacie coca colę do sprze­
dania?

JO Co?

RYSZARD 'Colę! Ja i mój kompan holowaliśmy barki i dźwigali bele, 
jak przystało na niewolników i potrzebujemy trochę chłodu, 
płynu, pokrzepienia.

JO ' Czego ty ohcesz, chłopaku?

RYSZARD coca - colę, ma $me, prosimy mą kie. 
< ■

JO ' Jest w ski^Żynce.

RYSZARD Dziękuję upi^zejmio. /otwiera, bierze dwie butelki/'
,OCh jakie to dobre! Czy to pani tymi fi1igranowymi gospo­
darnymi rączkami układała te butelki w skrzynce? Dlatego 
to takie słodkie.

JO Czy mówisz do mnie?



RYSZARD

LOMZO

JO

RYSZARD /

JO
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RYSZARD

JO .

LYLE

RYSZARD

LYLE

Ryszard

LYLE

RYSZARD

LYLE

'lokekzo

DYLE
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Kie a® ame. OJ czasu do czasu głośno myślę i czas mi 
prędzej przemija, /wola do drzwi wejściowych/ Hej Loren- 
zo mam dla ciebie colę.

Kie chcę.dychodż stamtąd. - /

Należy się dwadzieścia centów. / < . ■.
• ■ / .

Dwadzieścia centów? Dobrze.Czy nie umie pani powiedzieć 
proszę? Wszystkie kobiety, które znam, umie ją-.Oczywiście 

■nie są tak ładne jak pani.Rie mam dwudziestu centów aa
ame .Mam. -tylko dwadzieścia dolaróv/»

Kie ma -pań nic drobniejszego?

a Kie na ame .Kię noszę przy sobie więcej pieniędzy niżeli 
mogę wydać.

/woła/ Lyle! LYLE wchodzi'z młotkiem w ręku/
Masz drobne?

żeby zmienić dwudziestkę? Kiesz, że nie mam.

Jesteście właścicielami takiego wielkiego sklepu 
i wogóle, - i nie macie zmienić dwudziestu dolarów?

X
Jest jeszcze wcześnie rano chłopcze.

Nie tak znowu wcześnie.Myślałeg^ że biali są bogaci 
'o każdej porze dnia.

Słuchaj, nie szukaj guza bo możesz go oberwać.Ten 
chłopak przed sklepem nie ma dwudziestu centów? ' v

• Ten chłopak przed sklepem ma -dwadzieścia cztery lata 
i nie ma dwudziestu centów.Nie ma go po co pytać*

/w drzwiacłi/ Chłopak, drsz dwadzieścia centów?

yychodć stamtąd, Ryszard! Mam dość wystawania, tu!

Hej, chłopak - nie słyszałeś o co pytam? ■»
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LORDNZO

RYSZARD

ŁYŁjj

RYSZARD'

RYSZARD

LALE

RYSZARD

JO

LORDA 20

JO

Panie Britten, nie byłem w sklepie, nic w nim nie kupo­
wałem i nie musżę panu odpowildać, czy mam czy też nie 
main dwudziestu centów 1

Może pańska żona mogłaby pobiec do domu i przynieść 
.trochę, drobnych..; domu-macie napewno drobne.

Wypraszam sobie, żeby ktokolwiek mówił tak o mojej żonie.

Powiedziałem tylko, że jest pan szczęśliwym człowiekiem, 
mając tak .piękną żonę.I- spytałem, czy może pobiec do domu 
i zobaczyć czy nie .mgcie..tam drobnych.

Zostaw tę colę i wynoś się stąd!

Jaszcze jej nie skończyłem. I nie wydano mi jeszcze 
pieniędzy.

Me zmienię ci tych pieniędzy, a ty nie skończysz tej 
butelki.Zabieraj stąd tę czarną dupę - już! I jeżeli .. 
masz trochę oleju w głowie, zabieraj ją taż z tego miasta.

Me masz na własność tego miasta,ty biały skurwysyna.
Kię masz nawet dwudziestu dolarów.Ki® podnoś tego młotka, 
bo odbiorę ci go i rozbiję łeb na miazgę.

Lyle nie bij się z tym chłopakiem.On zwariował! Idę wołać, 
policję! /rusza do tyłu, ale wraća do kontuaru/ 
Dziecko!-Lyle! Uważaj na dziecko!

Ryszard! /wbiega do sklepu/

Zabierz stąd tego chłopaka, zabierz tego chłopaka,Bo sam 
będzie winien swojej śmierci.
/Ryszard wybija młotek z ręki Lylea, którego wywraca na 
ziemię .Młotek przelatuje przez sklep. LO:uS-iZO podnosi go.
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JO

LOR.U' Ż5C
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PARNELL

LYLE

PARNELL

ŁYLE

PAR, DLL
«

LYŁE

r

PWłiLL

LYI^

Liw wiem, czy mąż pani nić zabije jeszcze jakiegoś 
czarnego człowieka, ale nie zrębie tego dziś,Pani 
Brittenł Chod£, Byszsrd. Idziemy*

/z ziemi, patrząc, na nich/ Dwóch was było.Pamiętajcie.

Nie dotknąłem pana mwet, panie Britt®n.yie jest pan 
przeciwnikiem dla "chłopaka”, zwłaszcza jak pan nie ma 
broni. Chodź Ryszard.

pójdziecie za to do więzienia! Pójdziecie do „więzienia 
na lata!

.Od lat jesteśmy w więzieniu.Młotek zostawię w barze 
Papy D«1 i niech pan dziś nie będzie taki ”30 ńićżego” 
^wychodzą, słychać śmiech Ryszarda w ciemnośęi.Lyle 
i Parnell jak przedtem/ .

£>C£ćUa ii
Murzyni śmieją się ze ranie. Od dawna. Wsźędżie.

Nigdy nie -wzywałeś policji?

Nie.

/napełnia szklanki.Słychać śpiewy/ 
To już czas na jego pogrzeb,.

I niech każdy Murzyn, taki jak ten Murzyn, skończy 
jak ten murzyn, z twarzą w zielsku! /pauza/

' •
Czy to wszystko co miałeś mi do powiedzenia o' Ryszardzie 
Henry?

Kie mam nic więcej do powiedzenia..Poczekaj do końca 
procesu.l ie będziesz musiał ranie pytać.

Muszę już iść na pogrzeb.

Posłuchaj! Śpiewają i modlą się! Spie-wają i modlą się 
i śmieją za twoimi plecami!
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/słychać dalej śpiewy w ciemnościach.yzielnica czarnych 
kościół, ciżba &EKIDIA na kazalnicy, tuż koło niego 
katafalk/ .

muut l£)
Serce moje tego 'wieczoru jest tak ciężkie- od troski, jak 
jeszcze nigdy dotąd nie było.Będę mówił dziś do was z'bóle® 
i pełen zwątpienia, jakiego jeszcze nigdy dotąd nie-czułem. 
To nie dlatego, że dnie są ponure - bo my poznaliśmy już' 
ponur© dńie.I to iii® tylko dlatego, że płynie krew i nikt 
z ludzi nam nie pomaga i nie dlatego, że nasze życie z dnia 
na dzień i o każdej godzinie dnia jest zagrożone przez 
ludzi między których nas zesłałeś. Znieśliśmy te wszystkie, 
o panie, i dokonaliśmy tego, czego nie dbkonali prorocy, 
zaśpiewaliśmy hymn Boży w obcym kraju, w obcym kraju!
Jaki grzedh popełnili praojcowie za czasów, które zalały 
wody potopu, że musi być odkupywany kajdanami, biczem, gło­
dem i pragnieniem, śmiercią, ogniem, powrozem i nożem, od 
tylu pokoleń na tym wrogim wybrzeżu w obcym kraju? Ale to 
nie przeszłość czyni nam serca tak ciężkimi .Panie, gdzie 
nasza nadzieja? Kto, czy też co poruszy serca tych ludzi 
i zawróci-ich ze zgubnej drogi, jpc v ą
A kiedy przyjdą dzieci o Panie i zapytają którą drogą • 
mają iść, mój język zacina się a duch upada.l.ie chcę porzu­
cić tego kraju, tego obcego kraju, który jest moim domem. 
Ale czy-mogę żądać-od dzieci znoszenia okrucieństw? Jakiego 
światła potrzeba o panie, ażeby zwalczyć ten ogrom ciemność 
Ta ciemność rządzi nami' i narasta jednako w białych i czar­
nych. Kuszę trwać przy tobie, aż światło się stanie - nie 
chcę pozwolić di odejść, póki nie dasz tai.znaku.Znaku, że 
na straszliwej pustyni naszych czasów wytrysną źródła praw­
dziwej miłości i zbliżą nas, o panie mój, do tego pokoju 
na ziemi-upragnionego przez tak niewielu, poprzez tak wiele 
latohie pozwól naszym cierpieniom trwać wiecznie .Haucz 
nas szanować wielki dar życia, i ucz nas kochać się wzajem­
nie i daj nuta, chodzić''po świecie jako iddziom.Amcn.
/Śpiew "Zmartwychwstań o poranku" .LEPT; IAT schodzi z kazał*  
hicy ISEWlAH, LOREH2O, i Pette biorą trumnę na : J
ramiona. ,/chodźi PAKELL z rozwianymi włosami .Orszak i nio-
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sący przesuwają się obok niego, Śpiew. ,/yohodzą wolno 
w przygasających światłach .Poprzez śpiewy przebija się 
młotek sędziego.Znajdujemy się w sali sądowej./ 

ms^c jT 
(;Ua. /woła/ -

Pan Joel Davis|

Pxl-A D /wchodzi na miejsce świadków/*

BZIKU. 1CA Ten pracował ciężko, oszczędzał i nigdy nie miał kłopotóv 
C ,ABI;YCE Czemu wszyscy nie. mogą być tacy?

Hej, Papo $! kie możesz ..się tu kręcić bez chusteczki! 
Łatwo się przeziębić«Po wielu takich l&taehj

• PAPA 1). Pan Lyle Britten to ciemiężycie!. Kolorowi nie byli dla 
niego ludźmi .próbowałem rozmawiać z tym człowiekiem 
od lat.Mówiłem: panie Lyle,.proszę spojrzeć dookoła. 
Czy nie widzi pan, że większość, białych ludzi zmieniło 
sposób myślenia o nas, kolorowych. Mówiłem; panie Lyl®» 
'nie' jesteśmy już niewolnikami i biali ludzie są gotowi 
przyznać nam nasze prawa.Dlaczego pan nie shce się 
wznieść tam., gdzie jest już 'większość pana ludzi? 
Moglibyśmy zrobić Południe wspaniałym miejscem dla wszyss 
tkich.Tak mpwiłem i chciałem, żeby przestał być twardym 
dla kolorowych, bo ja na pewno kocham swój naród.Byłem 
najbliższy panu Łyleowi z tych, którzy mogli tak z nim 
rozmawiać., ale on był wtedy twardy, twardy, i uparty. 
Mówił; "mój naród żył i umierał w ten sposób, i ja w ten 
sam sposób będę żył i umrę”.Taki był i nic nie dało się 

, • \ 'z nim zrobić. Wiem. Znałem go od uroazema.

DZIBLEICA Był zawsze taki dobry dla ciebie.Byliście przyjaciółmi. 
BIAŁYCH
BZI LkIGA Kochałeś go!-Mów prawdę, szmato, mów prawdę! 
CZA1ST1CH 1 1
PAPA D Tak, byliśmy przyjąciółmi.l kochałem >.;o na swój sposób, 

tak jak i on kochał mnie na swój. ■ *



DZIELNICA Jiedziałeó, że żabi je tego chłopca, prawda? Jeżeli 
CZARNICH wiedziałeś, czemu go nie powstrzymywałeś?

PAPA D Och, nie było to takie łatwe. pan Lyle i ja, obaj
lubimy pieniądze, tak to jest. Robiłem dla niego przez 
długi czas masę rzeczy. Raz pomogłem mu ukryć zabójstwo 
kolorowego, byłem wtedy na dnie - rozumiecie? • 
jtiun, że to rozumiecie.

DZTJLŚłCA ‘ Czy to on zabił tego chłopca?' * .
CZARNYCH Z . " - ' ■ . ' . . ; .. . '
PAPA D. , Przyszedł do mojego baru tej nocy kiedy ten chłopiec 

zginął.Chłopiec był sam..1 stał obok grającego automatu. 
Rozmawialiśmy. Kiedy” nagle wszedł Lyle Britten, - i po 
wiedzi ł: yjesteś już gotów chłopcze?" gerwus papo D!" 
Cześć, panie Lyle.Jak się panu powodzi? A on na to? 
."Kie mogę się uskarżać.Gotów jesteś chłopak?" A na to 
Ryszard: "nie, nie jestem gotów.Cheę jeszcze przebrać 

.płytę i skończyć mój kieliszek. I pan Lyle"się pyta?
"Zamykasz ■ już, prawda, Joel?" Tak, już, panie Lyle.
I Ryszard zagrał swoją płytę, a Lyle Britten nie ruszał 
się od drzwi, i tak stali obaj i patrzyli się na siebie. 
Kiedy płyta miała się już skończyć, chłopiec podszedł 
do bąru i wypił swój ostatni kieliszek.! zapytał: "He 
ci jestem wignien ,papo D?" 0, zapłacisz mi jutro - 
- powiedziałem - mam już zamknięty lokal. "Ile ci jestei 
winian*  mówi " Kie jestem pewny czy będę mógł zapłacić 
jutro*.  Daj mi dwa dolary.Dał mi je, a potem jeszcze 

? powiedział: "Dobranoc, Papo D, jestem gotów Fanie 
Charlie". I poszli i nigdy już nie zobaczyłem chłopca. 
Lyle go zabił! To on go zabił.! Jestem tego pewien, tak' 
jak tego, że siedzę tu na tym stołku.Tak jak zabił 
starego Brilla i.nigdy, nigdy, nigdy nikt Się o to nie 
zatroszczył. ■

SERZIA Świadom może odejść.
/Papa D schodzi z "podestu dla świadków/



&OZNY Pan Lorenz© Shanonn!

LOHEHZO /staje na podeście/

PRZ-. STANU Czy rankiem 17 września towarzyszy! pan swemu nieżyją­
cemu przyjacielowi, Ryszardowi Henry, w sklepie,którego 
właścicielowi ,1 kierov«iikami są pan i pani Britten?

LOkEKZO ‘nie zamierzaliśmy tam pójść - poszliśtaypsię przejść 
i pogadać i nagle znaleźliśmy się tam*  I to nie tak 
było jak ona zeznawała.Ryszard wziął colę ze skrzynki 
i podszedł do drzwi z butelkami w ręku, a ona się nawet 
nie ruszyła, siedziała wciąż za- kontuarem.Nawet nie 
tknął tej wyschię-tej dziobaczki.

DZIELNICA Dawajcie tego Murzyna! Co ten Murzyn sobie myśli! 
BIAŁYCH
DZIEWICA Mów Lorenzo! Dalej człowieku!
CZARNYCH ' • " .
PRZ.STANU Proszę się nie spodziewać, że sąd uwierzy, iż tak 

gwałtowna bójka rozgorzała p dwadzieścia centów.Musiał 
być inny powód.Co to był za-powód? Czy on i pan piliście?

LORNŃZO Było wcześnie rano," Szefie,.Jesteśmy za biedni, żeby pić 
w czasie dnia.

PRZ.STANU Może paliliście? Może przyjaciel pana wzi^ł właśnie 
swoją codzienną dawkę heroiny i poczuł się ochoczo,że 
postanowił udowodnić panu to co mu już sugerował porno­
graficznymi fotografiami, .na których występował pośród 

, rozebranych białych kobiet?
< . ' ‘ '

L .WZO Nie widziałem nigdy żadnych fotografii4Białe kobiety 
to sprawa białych mężczyzn.Ni® byliśmy pijani.A wszystko 
cośmy palili to ten przeklęty tytoń, ną którym się feoga- 
cicie, bo za darmo go dla was zbieramy i za darmo przy­
nosimy na targ.W tym'mieście nie ma heroiny, ponieważ 
nikt z was, jej nie używa.Urodźiliściezsię zimni, a Ry­
szard był KHiny inny .bolałbym umrzeć gdybym, miał być



podobny do pana. Szefie, ale byłbym dumny gdybym był taki 
JaJc -iyszard.To jest wszystko, co mogę panu powiedzieć, 
Szefie.I jedno wiem, że nie usiłował nikogo zgwałcić! Zgwał­
cić!

PHZ. STANU tfa.sz.a łaskawość zechce pouczyć świadka, że zeznaj© pod 
przysięgą i że to jest sala sądowa oraz że może stanąć 
pod ciężkim zarzutem obrazy sądu.

LORbNĆÓ . . Czy oięższym .od kajdan?., wiem, że zeznaję pod przysięgą
■ r Jedynym-powodem mogło być to, że gyszard po. prostu nie 

mógł znieść-białych ludzi.Kie mógł znieść białych 
ludzi.A teraz czy chcecie., żebym powiedział dlaczego? 
Wytrzymacie? Kazalibyście mi wpierw wyciąć język zanim 
zdołałbym powiedzieć, co wiem*  ■ 

a

OBACKCA Pokrz.pan studiuje?

OBlłOiCA P. Czy panu wiadomo, że w czasie swego pobytu tutaj,

LOWC W wolnych chwilach*?arę  dni temu zdjęto mi kajdany*  
przeszedłem przez poczekalnię dla białych na stacji 
autobusowej *

,:.jA P. CO pan'studiuje w wolnych chwilach? - panie shannon.

W;aEiZO Historię•

L0HSNZO

nieżyjący pan Pyszard Henry, zażywał jeszcze narkotyki?

LCHhLZO Kie, zei*wał  z tym.Zapłacił już za swoje.Teraz próbował 
żyć. I nawet zaczął.

OBKOKCA P. Pan żył z nim bardzo blisko?

Tak.

OBROŃCA p. Czy panu wiadomo, że nosił przy sobie nieprzyzwoite 
fotografie, na których figurował W otoczeniu rozebra­
nych białych kobiet?
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■LOKENZO C ile mi wiadomo, a wiedziałbym coś o tym,, - nie nosił. 
I nawet popularne tygodniki interesowały go tylko wtedy, 
jeżeli były w nich konkursy jazzęwe.Hie pytano mnie’ 
już o fotografie i o broń, które nigdy nie widziałem. 
Ale to nie o to szło.Był poprostu wspaniałym facetem, 
i zabili go. To wszystko! To wszystko!

SBuZIA Świadek może odejść*  '

LC-d.KZC uprzejmie dziękuję.Ich!

/woła/ panna Jaunita Harson!.

JUAnlTA /staje na podeście, rękę ma na temblaku/-•

DZIMl ICA 
CZAfdnCH

DZIiWICA
BIAŁYCH

PRZŚSTABU

JULITA

patrzcie trzeba ją było widzieć,’kiedy tylko co wyszła 
z więzienia."dlaczego je tak kochamy? Dlaczego zawsze 
możemy kochać? Bo jesteśmy czarni! Każdy wie, że jesteś­
my mocni w miłości.Zwłaszcza jeżeli idzie o nasze ko­
biety.

Czarna szmata! Co jej się stało w rękę?' Ktoś’ jej pewnie 
" wykręcił.wygląda jak śliczna dziewczynka, dlaczego

w ten sposób marnuje życie?

panno Harnon, zeznała pani, że była w przyjaźni z matką 
zamordowanego.Ile pani miała lat, kiedy ona umarła?

• • ' ■ .
Szesnaście.

PBZ.STAKĘ Szesnaście! Jest pani starsza od denata?

.JUAi.ITA 0 dwa lata.

już 
PdZ.sTArU Czy wtedy, kiedy umarła jego matka, myślałs. pani

i Ryszard Henry o małżeństwie?

JlŚAl-ITA Hie, oczywiście, że nie. 
• o

PdZśslAl.U Ten zamiar powstał, tuż przed jego śmiercią?
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JIWTITA

"PRZ.STADU

DZI^U-HCA czaw5®h

DZIEWICA
1O.ICH

PdZ.STAl-U

JUAHITA

I ... ..'c

SZTELNICA

Tak. '

A w międzyczasie, kiedy Ryszard Henry opuścił mia^sto 
i nim powrócił, interesowali się panią naturalnie inni 
przyjaciele?

Czemu ńie zapytacie wprost, czy jest ęteiwką, ludzie!
Szanujcie wasz czas!

Chyba jest teraz w ciąży i nie wie kto jest ojcem!
Wszystkie one takie są.

Odjazd chłopca i śmierć jego matki musiała was wszystkich 
bardzo osamotnić?

Trudno powiedzieć, żeby nas uszczęśliwiła.

Wielebny Henry odezwał brak żony, pani brak towarzysza 
zabaw .-Jego strapienie i pani zainteresowanie chłopcem 
musiały was zbliżyć do siebie?

Och, ludzie! yykrztuśćcie to!.
CZARUTCH ~ •
LZIfeIĆA Dalej! Co z tym gorzkoustym kaznodziej?
JlAŁZCH
OZ.SIADU panno Harnon, nazywała pani siebie studentką, gdzie

spędziła pani ostatnich kilka tygodni?

■JUAhlTA . i więzieniu. Aresztowailo mnie za... -

PIłŹ .STADU

JtiADTiA To trudno powiedzieć .Dużo- czasu. ■

PHZ.sTANtF Świetna zaprawa na przyszłość ♦ Czy jest prawdą,panno 
Harnon, że zanim nieżyjący Ryszard-' Henry -powrócił do 

/miasta, zamierzała pani poślubić innego, tak zwamgo 
studenta nazwiskiem pete spirey? A teras oczekuje pani, 

l . że sąd Uwierzy we wszystko, co pani powie o Ryszardzie



DZIELNICA
BIAŁYCH

DZIEWICA 
CZAHKYCH-

JUAKITA

PRZ.STAEU

JUAAITA

PRZ.STA&U

JUAHITA

PRZ .STAW

JUAEITA

PRZ.STW

JIJAUTA

paź .stanu

JUA ITA

Henry? Eoże powiedziałaby pani to samo i z tej samej 
przyczyny o Jego ojcu, może o panu Śpivey i o wielu 
innyyh.

Cni Juz są taćyl'To nie ich wina.I to by. chcieli 
zaszczepić i nami

Ci ludzi® są • chorzy.Chorzy!. A. chorych można uzdrowić 
gdy im się doda krwi!

Kie odpowiadam za pana wyobraźnię*.

Qo pani wie o bójce, która' miała miejsce między 
Ryszardem Henry, a Dylem Br.ittonera w jego sklepie?

ki® byłam jej świadkiem*  __

Ale widziała pani Ryszarda’Henry przed bójką.Czy był 
trzeźwy?

Tak*  ‘

Voże pani na to przysiąc?

Tak, mogę na to przysiąc.

I widziała go pani po bójce? Czy wtedy też byą trzeźwy

Tak, jdtsży był wtedy trzeźwy.Usłyszałam o tej bójce 
pod wieczór, kiedy wróciłam do domu..pobiegłam do pas­
tora i natknęłam się,na niego w przedsionku*. V, ,

■ ■■' 1 ■ ■ . ' ' ■ ■ ' ’ . ■ ’ ■ ■ ■ ; . ’ . • . ■'...- ■ , ■ '

Natknęła się pani na kogo?

.Natknęłam się na Meridiana i zapytałam go o Ryszarda, 
powiedział mi, że Ryszard jest cały i zdrowy i że 

'dobrze by było wysłać go stąd, bo Lylc jest groźny.
I wt.;dy przyszedł Ryszard.Ale kiedy zaczęliśmy robić 
plany wyjazdu powiedział mi, że nigdy już nie będzie



SSDZIA

SĘDZIA

-

óozr:z

MATKA HdhftT

PRZETAKU

MATKA ILffRY

P3Z.STAKU

MATKA HÓNCT

PRZ.STANU
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uciekał' przed białymi ludami, że zostanie tu, i zachowa 
się jak mężczyzna, mężczyzna! Kie potrafiłam go zmusić, 
żeby spojrzał na to inaczej •rozumiałam co czuł, wiedzia­
łam co myśl&ł, ale nie chciaław żeby zginął .Ale tłuma­
czyłam, żeby mnie- stąd zabrał, zabrał z tego okroptiego 
miejsca, było już za póżw^Lyle zabił gol Lyle zabił go! 
Tak,jak zabijano wszystkich naszych mężczyzn od lat, 
od pokoleń! Naszych mężów, braci, ojców i synów!

Swiadam może odejść.
/Juańita opuszcza podest świadków, SuATKA H1KRY PuOłADZI 
ją na miejsce/ , .

Proces odracza się do jutra, godziny iC-tej rano.
/chaos i kakofonia.Sala Sądowa pustoszeje.feportcrzy 
biegną do budek telefonicznych albo rozmawiają ze świad­
kami .Trzaskają flesze.Słychać urywki komunikatów dzien­
nikarskich w rozmaitych językach.Z kościoła dochodzi 
śpiew.Zaciemnienie światła.Następny i ostatni dzień 
procesu.Jeszcze więcej ludzi i 'większe napięcie/

/woła/ Pani Wilhelmina Henry!

/ubrana jak do wyjścia, idzie .przejściem i staje na 
podeście/ -

Pani jest Wilhelmina Henry? . .
i 

Tak.

Pani Henry, pani i jej m^ż, zanim umarł, mieszkaliście 
stale w tym mieście.Było wam tu z nami dobrze.

llikt z białych nigdy nie nazwał mego mę,ża panem, nigdy 
dopóki żył. I nikt z białych nigdy nio nazwał -mnie 
panią do dzisiaj .Huśtałam na to stracić wnuku.

Pani Henry, pani ból wywołuje moje najgłębsze współ­
czucie i współczucie każdego białego człowieka w mis- 

śoie.Ale czy pani wie, że jej wnuk, przyjechał tu uzbro­
jony, miał przy sobie broń, i oczywiście miał ją od late
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MATKA

PRZ.STANU

MATKA H.

PRZ .STANU

matka hsnry

S2DZIA

NOŚNY

MERIDIAN

DZIEWICA
CZARNYCH

DZIEWICA 
BIAŁYCH

« ■
PRZ.STANU

MERIi-IAn

PHZ.STANU

MERTDIAN

Nie wiem skąd wzięliście' tą historię i dlaczego wciąż • 
do miej wracacie ..Nigdy nie widziałaś u niego broni.

pani zezna je pod przysięgą Pani Henry.

Nie umaicie mi mówi^, że’zezna j.ę pod przysięgą.Cała moje 
życie przeżyła®, pod przysięgą.I Odpowiadam wsią, że nigdy 
nie widziałm żadnej broni.

Panu Henry, czy widziała pani swego wnuka zachowującego 
się tak dziwnie, jakby był pod.wpływem silnych ziół?

Kiedy miał sześć lat i kie -y wycinali mu migdałki 
/słychać śpiew Ryszarda/ pamiętam ten dziejd w którym 
się'urodził .Matką z trudem go wyniosła i z trudem go 
uroóziła.przysżedł na świat zimową porą, spóźniony, 
duży, krzykliwy.A mój chłopiec, spojrzał na malutką 
buzi®-swego synka i powiedział: Bóg duł nam syna .Punie, 
pomóż nam wychować go. na dobrego?, mądrego mężczyznę.

Zwiadem. może odejść.

/woła/ iiclebny Meridian Henry!

/wchodzi na podest/

Ciekawi jesteśmy co teraz myśli na temat pokory! 
Syn jego napewńo nie za 14 zginął.

Oto ojpiec^Chce być kaznodzieją, a sam tego navzarzył. 
mąci tu wodę od dawna!

/ /'■ ' V7 . ''
Pan jest wielebny Merioian Henry?

✓ '*»  
Tak jest.

pan jest pastorem? '' , ■ ' ..

Tak.
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PRZ*ateu jest pan ojcem nieżyjącego Ryszarda Henry?

MERIDiAłś Tak• *

PHZ.STANU I wychowywał pan syn© według przykazań chrześcijań­
skiego kościoła?

. Msriiiai: Usiłował cm. Ale- obaj mieliśmy zasadnicze zastrzeżenia 
dotyczące zachowania się chrześcijan.Mój syn nie 
mógł zrozumieć, dlaczego odnoszą się tak do czarnych 
ludzi, a ja nic byłem w stanie dać mu zadawalającej 
odpowiedzi.

erzśstw Ale pan napewno ~ jako chrześcijański kaznodzieja, 
nie zachęcał syna do chodzenia z bronią?

' KŻRIDIAN To -zagadnienie nigdy nie istniało .Hie nosił broni.

jteSTdŃU - Kio nosił broni?

klRlnlAJJ Ul® o

FSZ.ŚTAKU Migdy-go pan nie widział z rewolwerem albo inną
bronią? .,

y _• s.
ORLDIAI Nie,

P2Z.S» .

teiNSAN -

HA 
CZARNYCH
11 ULlilu a 
ńl.J.uCR

Czy jest pan 'gotów przysiąc, że syn pana nigdy nie 
nosił broni?

Tak .Mogę na tę przysiąc.Jeżeli mówiłem kiedykolwiek 
na ten temat, odpowiadał mi, że $est silniejszy od 
białych i może żyć bez broni*  -i.

r . Tylko nie mówił juk! ,

Ten gprzrousty Murzyn kłamie! Kłamięt
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R&.GTANU Może trudności jakie miał syn.pftm w pogodzeniu się
'ż wiarą chrześcijańską wynikały z faktu, źe używał 
pan kazalnicy do wygłaszania nieodpowi^ćjzialnych 
poglądów równość i spoie aa no j .Moż c błędy syna były 
wynikiem błędów ojca?

MSSIńlAL Obawia® Się, że panowie pochlebiają sobię.Nie chciał
bym widzieć Murzynów zrównanych z mordercami .Chaę 
żgbyśmy się stali równi nam samym.żeby śmy się stali 
luufrni tak wolnymi w.sobie, żeby nie było'już'po- ■ 
trzeby, bania się innych, - i żeby już nie było 
potrzeby mordowania innych#

.dZ*STAiib  Pan nie stoi teraz na kazalnicy.Twierdzę, że to pan
jest odpowiedzialny, bezpośrednio odpowiedzialny 
za tragiczny los syna.

HJ;1. . wiem o tym lepiej niż wy#Ale dla was śmierć megoy
syna to nie tragedia.iżla wśs tragiczne byłoby gdyby 

' żył. ' '

PItZ#STAW Mając taŁicgo ojca, można się dziwić, żar syn żył 
aż tak długo.

MEnIDlAli I.można się dziwić., zapewne, że taki ojciec dotąd
. 'jeszcze żyje.

fielebny ojcze, od ilu lat jest pan wdowcem?
*

MERIDIAi Od ośmiu;
■ ‘ 4 ' .. ’ ■ :

PRZaSTAW ę Jest pan jeszcze, młodym, człowiekiem#

MEWEDIAN . Pan pyta o lata? lis jestem młody.

PHZ.blAW Nie jest pan stary.Tó musiało wymagać dużego 'opa­
nowania żeby... j

■
MkMHUAN ■ ■ Zyć między wami, taki

PNZ.ST/d.U Jaki jest parj.a stosunek do młodej, tak zwanej



MBHID1AN

DZUIAICA
BIAŁYCH

DZIELNICA 
CZAPFYCH

PI<Z.:Z£aŁU

DZIELNICA 
.C£i?KYCH
DZH&K TC a
BIAŁŚCH ■
....... łłł.

PHZ •STAW

keaiłiai.

DZIUK; IGA 

CZYICH 

DZIDUaGA 
BIAŁYCH

r' **ł.
studentki, panny Juanity Harnoń?

ŚTestem jej starym przyjacielem. I miałem nadzieję, że 
zostanę jej teściem.

jesteście tylko starymi przyjaciółmi?
'<

Słuszniel yyciągóijeie to z niego! "jycisgnijcie z niego 
' prawdęl . < 1

Pozostawcie człowiekowi choć trochę! Choć trochę mu 
pozostawcie!

Żył pan w celibacie od śmierci 'żony?

? Kie twierdził nigdy, ż& jest mnichem, wy skurwysyny!

Zmuście go niech powie wszystko.jszystkol

Celibat? Kia wiem co pana w moim celibacie interesuje?

Wasza miłość eechce pouczyć świadka, że on jest świadek 
a nie ja, i’ że powinien odpowiadać na zadane mu pytani®

Zadane mu pytanie! Dobrze,ęsy wystarczy taka odpowiedź? 
Jestem mężczyzną.Kężczyznęi Chciałem pomóc memu synowi 
, żeby stał się także mężczyzną,Ale męskość to niebez-4 
pieczny zawód tut-j.Ten zawód zgubił go.przy pomocy 
waszej broni, waszych psów, waszych sędziów, waszych 
adwokatów, waszych szaleństw, waszej pychy,waszego 
okrucieństwa, waszego tchórzostwa, waszych pieniędzy, 
waszych kajdanów i waszych kościołów,Mydlicie,że tak 
będzie wiecznie? Że wiecznie my będziemy płacić za 
waszą niemoc? < . -

llów człowieku! AmenJ Amen! Zimon! Amen!

prowokuje.- nienawiść .Prowokuje nicaawiśćwKaznodzieja 
prowokuj® nienawiść.
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TZIELMCA 
CZAfUYCH

1&W1IGA 
białzch
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Pl;2.swaj

WJODWr

-

?r»

Tak „Jestem odpowiedzialny aa śmierć mojego x»yno.
.**0  miśłem nadzieję, modliłem się, walczyłom, żeby 
świat był iśiy wtedy kie ty Już b^dzi® mężczyzną., ni­
żeli wtedy kiedy się uroda ił .1 chąiałęm, wfcaśy t-eby 
wtedy - kiedy spojrzy na mnie, pomyślałr że ja jogo 
ojciec, pomogłem mu w tej przemienię.

Co pan wie o tych fotografiach, z którymi syn pa&ftl- 
się tak obnosił*! ’ 0 fotografiach jogo i rozebrai^ych 
b iałych kMe t?

Ludzie! Msrzyaąy o- zajrzeniu uo waszych portfeli!

'Smućcie go, żeby nam opowiedział o tym.Zmuście go, 
tcby, nam to opowiedział!

1‘GWCitAFIE? £ój 'syn z rozebrany di blałyad' - 
fciguy mi o tym. nie whpomin^ • \

**■.
pan był bliżej z synem nil większość ojców i synów?

%l.xa przeprarwadzałam '-aakicty wjrów innych ojców

higdy -ińs mówiliście o kobietach?

T ;óv7iliómy o jego matce , która była kobietą .Mówiliśmy 
o p-sni Harnon, która jest kobietą.nigdy nie-mówili— 
śmjr o nieprzyzwoitych ■ •fdtografiachrkiu czuliby 
takiej potrzeby. 1 -%

'ic-lebny platerze, przekonał nas san, że parska 
miłość dc syna przewyższa a pai^ posZiU^wte«i0..'pro*  

. .../ i przpwl^sr.i^.^ db 1 .:c,jdoł^/le dix na szczęście 
dla prawdy ostatecznej jest tajemnicą publiczną, 
że pum syn był tak niebezpiecznie obł^Miy, że 

d
uznano za konieczab zamknięcie'go w wiezieniu, dla 
Jego własiie^ bczpxeczeiS3twa>2ar&z po wyjściu 
z niego powrócił tutaj.bierny, ko awanturował się na



..
Północy 1 te awantury przyniósł nąm tuta j ,ix>v?ody są druz-. 
goeące.d teraz pan, chrześcijański kaznodzieja ma odwagę 
przyjść tu z tj® stekiem kłamstw w obronie znanego alfonsa 
narkomana i gwałciciela.jęst pan tak przcź&rsy nienawiścią 
że ani jednemu słowu1 pańskiemu. nie możemy wierzyć.

■ ;.OI3IAK • Opinia ppńska o mnie i moich przekonaniach nic*  obchodzi 
anie.Żyję już z nią od bardzo dawBWJLc obciąłbym powie­
dzieć xnz jeszcze to co 'wiem, ,/iem dlaczego syn mój został /
narkomanem.., ieta także lepiej., aniżeli w, moglibyście kiś­

li dykolwiek zrozumieć, choćbym wam to tłumaczył przez całą
wieczność - jak bardzo jestem za to odpowiedzialny.

z~\ - Ale wiea, żc„inój syn nigdy nic ; był alfonsie , o zanadto
dzsnował kobiety,! wiem, że nie był gwałcicielem,Gwałt, 

Eto nocne słowo, a -szczerzę mówiąc, nie sądzę, żaby -domnie­
many obiekt mdcl go dc tego zachęcić. ।

X . * ■t?tiZe ;IAdU I pan jest kaznodzieją?

Myślę, że- może dopiero zacznę nim być# >

ślSŻIf Bwiadek moźś odejść. /
' X/Herician noże odejść/ ■:

. ■
dlZd y /woła/ Pan Jmes Parnell . .. "

/Parnell wchodzi na podest/

IdlniUCA Gtc idzie ten murzyslski kochanek! 
założę się o jedno, wie więcej 

diż ktokolwiek inny w tej sprawie, 
. . lowieiii&A. wiedzieć bo przestawał z liimi 

dńiutiiu jeśli ktoś jest przeciw swoim.

iZIUz.ICA
SBAHKtail

■

U • . u

aobMażymy jak przyjaciel Murzynów, wybtnie z tego.
Cni już czekają ras niego, - ehcą zedrzeć z» ńięgo aiask.,.-..
.,;!« wierzę mu, nigdy mu nie wierzyłam!
11 czego? dlaczego, cc jest .biały!
Cto dlaczego?

i ■ . ■ / łf ,
p®n znał .nieżyjącego ścyszard© Flenry?
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Oczywiście.Jego ojciec i#ja byliśmy całe życie przy- 
:jaciółmi.

Bliskimi?

Tak, bardzo bliskimi,

A jaki jest pana stosunek do domniemanego mordercy, 
pana Lylea Drittena?

j, ■ • •■ ■ . • • • '' ......

Także byliśmy całe życie przyjaciółmi.

Bliskimi?

" ,

lak bliskimi jak parska przyjaźń z ojcem chłopaka?

powiedziałbym, że była-różnica.

Jak różnica, panie Jamesi

Rozmawialiśmy o'innych rzeczach.Innymi rzedżami zajmo- 
walij^ay się.

pod jakim względem innymi?
, " ' z - 1 ' \ ' J

Ko. - polowanie, czy coś w tya rodzaju.

kie chodziliście ligdy iia polowanie z wielebnym Henry?

liu on lubi polować.

kpwił panp, że nie’’lubl polować?

Nigdy go o to nie pytałem.Prowadziliśmy obaj odmienny 
tryb życia.

Miło mi to słyszeć ♦Czy może podlewać dwóch ludzi razem 
jeśli jeden z nich ma jakiekolwiek podstawy, żeby 
niedowierzać drugiemu?
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lirRLLLL

Oczywiście, zdarzają się i takie wypadki, ale to 
raczej rzadko.

Możemy więc wnioskować, że nie bał się pan zawierzyć 
swego życi®: Brittenowi? a ńie miał tego zaufania do 
Wielebnego. Henry?

Sir, nie powinien pan wyciągać takich wniosków. 
/POwTSDZI.'— ■ .’U£ ik. Wielebny .Henry i ja prowadżili-
śay różny tryb życia!

Ale byliście przyjaciółmi całe życie.wielebny Henry, 
jest także chł pcem z Południa.Jestem pewien, że także 
zna i kocha ten kraj,Łowił ryby i pływał w jego rze­
kach i strumieniach i podchodził zwierzyn-; w jego 
kasach.I mimo, że byliście'tak zżyci, pan nigdy nie 
pozwolił sobie na przebywanie sam na sam z wielebnym 
Henry, kiedy ten miał przy sobie broń? Czy to nie 
sugeruję pewnego braku w waszej osławionej przyjaźni?

pańskie sugestie są niezgodne i nieuzasadnione.Jako 
żołnierz często przebywałem sam na sam z kurzynami 
i nigdy ich się nie bałem.

wtedy biliście sięjz wspólnym wrogida.Jaka jest pana 
' opinia o zmarłym Ryszardzie Henry?

Lubiłem go.Był to bardzo szczery, może w szczerości 
aż nietaktowny Ksatoote ale bardzo wartościowy człowiek

Jakby pan opisał jego wrażenia s naszego miasta? 
% własnego środowiska? Z środowiska białych?

Jego wrażenia? Był bardzo łubiany. ■ - ' ■

To nie jest odpowiedź na moje pytanie.

Jego wrażenia, - sądzę, że były bardzo mieszane.Długo 
przebywał na północy i nie był przyzwyczajony do / ' ■ „naszych stosunków. . ■ ■ ■
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Był przyzwyczajony do stosunków na Północy, gdzie 
nauczył się nosić broń, używać narkotyków i żyć 
z białymi kobietami.’

Hie mogę zaświadczyć o żadnym z tych wypadków, sir. 
Mogę tylko powtórzyć, że reagował bardzo mocno na' 
sytuację rasową w naszym mieście, a jego wrażenia 
•z-pobytu tutaj były bardzo rozmaite.

Czy nie zachęcał Murzynów do noszenia broni?

0 ii® mi wiadomo, sir.- to ńie.I jak wiemy ni® 
noszą jej. i

Gzy mógłby pan przekonać nas o tym?

Moi przyjaciele nie kłamią.

Jest pan wyjątkowo szczęśliwy! Czywiedział pan 
jaki był stosunek zmarłego Ryszarda Henry do iałych 
kobiet? Ćzy widział pan fotografie, z którymi się 
obnosił?

Nigdy nie. .mówiliśmy o kobietach. I nigdy nie widzia­
łem‘tych fotografii. \

...le wiedział pa, że takie istniały?

Nie były pornograficzne,To były poprostu zdjęcia 
ludzi których znał na Północy.

Fotografie białych kobiet?

Tak. - - /

pan, panie James jest pierwszym świadkiem, który 
stwierdza'istnienie tych fotografii.

Barźdo możliwe, że inni świadkowie migdy ich nie 
widzieli.Chłopak bardzo szybko został onieśmielony 
w chęci mówienia o nibh, albo pokazywania, ich.
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PBZ.CWłJ Onieśmielony? przez kogo?

PAPNELE Ko, przeze rani®.

PRZE. .STAWCIE! m 
STAfU

Al o, pan nigdy nie widział'tych .fotografii?

PAiń.ELL Kie obciąłem ich widzieć, ale powiedziałem mu, że
obnoszenie się z nimi może być bardzo grośne w skut­
kach. .

PHZ.oTAJsU On tylko panu pokazywał te., fotografie i nikomu więcej.

. ELE .Tak, - właśnie z tego powodu.

PRZESTAW Co było powodem, źe dopuścił pana do swojej tajemnicy?

PARNELL. Brawura.Cheiał, żebym wiedział, że miał białycfr przy­
jaciół na Północy i że był tam szczęśliwy.

P . . Pan nie powiedział tego ojcu? Nie chciał pan ostrzec
swego bliskiego przyjaciela?

PASAELE Jestem pewien, że Ryszard nigdy ni© wspominał o tych
fotografiach ojcu.Zanadto by się wstydził.Te kobiety 
były poniżej jego poziomu. 

■ *
PŃZ.STAIW Biała kobieta, która się oddaj® kolorowemu męźCśyśni® 

'jest wogóle poniżej godności ludzkiej. Kala świadomie 
i rozpustnie świątynię fucha świętego.
Jest teraz zupełnie jasne, że wpływ takiego chłopca 
był destruktywny i nieobliczalny w najwyższym stopniu, 
Czy nie znajduj® pan, że.przyjaźń pańska z Wielebnym j 
Henry jest cokolwiek Zachwiana przez jego syna, który 
usiłował zgwałcić żonę drugiego pańskiego przyjaciela 
•Pana Lylca Brittena? "

PARNELL C tym usiłowaniu nie było mowy aż do dnia dzisiej­
szego. . ;

■
- . ■ ■ - k-:

■ / - ■ .»• • ./k •-
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według ztznaó. był pan tak blisko z rodziną BrittenÓw 
i nic pan nie wiedział.o tej próbie gwałtu? Jak pan

. tó~ tłumaczy?

rie umiein tego wytłumaczyć.

To jobt sala sądowa, panie-James i my dłićemy znać 
prawdę*

Zmuś go, nie di powie prawdę 1

Smuć go, niech powie prawdę!

Jak pan mógł, będąc tak bliskim przyjacielem,według 
własnych zeznajl, rodziny Brittenów, nie wiedzieć nic 
o tym groźnym wydarzeniń?

Ja wiedziałem o bójce•Rozumiałem, że chłopiec poszedł 
do sklepu pana Brittenn z zamiarem bójki.Ale, tego 
również nie umiałbym wytłumaczyć.

Kto powiedział panu o bójce?

Może, pan Eritten

I nie powiedział, że 'Ryszard Henry usiłował zgw@ł(?i0 
jego ż’onę?Czekamy, panie James!

Byliśmy wtedy bardzo poruszeni .Może on nie był taki 
dokładny, jakby należało, hoże ja nieuważnie słucha­
łem .Przypuszczałem, że. pani Eritten źle sobie tłuma­
cz jła zachowanie chłopca, tak długo był n® północy, 
że jego sposób bycia s -ał się swobodny i. pewny siebie

pani jjritten zeznała, że Ryszard Hemy chwycił j<, 
przyciągnął do siebie i usiłował, ją pocałować .Jak 
inaczej mó^o być tłumaczone takie Zachowanie?

Takiw zachowanie jest,całkiem jasn.

dziękuję, penie James.To wszystko.
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SĘDZIA

PA.iWELL

CZARNYCH

Świadek ato%e odejść*

/schodzi z podestu/

I co teraz myślicie o naszym wspaniałym przyjacielu? 
Nie zrobił tego po chamsku i brutalnie .Był delikatny. 
Ledwo zauważyłem. cokolwiek .prawda? Nawet białemu nie 
wolno zaprzeczyć słowom białej kobiety? człowieku! 
Nie wolno! Był smutny, smutny!

DZIELNICA Długo się trzymał, lobii wszystko żeby tego nie.powiedzieć■ 
BIAŁYCH^ jięc Jednak, - mpwiła prawdę, '.ostał dobrą nauczkę, którą 

obcięliśmy mn dać, - oc lat-.

7/O2NY /woła/ pan Lyle Britten!
/LYLE wkracza aa podest, światła na sali sądowej przy­
ciemniają się -.Słyszymy głosy zawodzące w kościele/ 
/światła zapalają się powtórnie/

<
SĘDZIA Panowie przysięgli, czy macie wyrok.gotowy?

PŚZ.SADU Tak, Wysoki lądzie.
PRZYSIĘGI.
SĘDZIA Oskarżony, prószę wstać. /Lyle wst&je/ - .

Czy uważacie, że oskarżony Lyle Britten jsst winny cny 
niewinny?

pRZ.SADU Niewinny, -yysóki. Sądzie.
PRZYSZEDŁ i /raćoić u białych, cisza u czarnych .Na scenę wkraczają 

reporterzy, fotografowie, świadkowie,mieszkańcy” miasta# 
Obejmują Lylea i gratulują mu,Czarni- Wychodzą bez błowa, 
nieoglądając się-.Biali głośno tryumfują, nieukrywając 
już nawet wrogości.Scena jest prawie pusta, pozostali 
tylko: LYIL, JO, 'MATKA MBI, LLNIDIA1., PAKcLLL,JUAIIITA, 
i LORŻNZÓ ./ - - ■ • ■

JO Wyjdźmy już stąd-.chodśmy do do^u.siedzieliśa!y tu tyle 
dni .Nie zmartwiłabym si^, gdybym już nigdy nie. muoiała 
oglądać sądu od wewnątrz.chodź do domu, złotko.Dusimy 
to uczcić.



JU.AKUA I my także. możemy już iść, ~ 'śle na inną uroczystość • 
pójdziemy się pomodlić na schodach Ratusża.

LCf&UZC .pomofllić!

LYLE a był już moment, że niewiele brakowało, ale świetnie
, wybrnąłeś z; togo .Wiedziałam, że to.zrobisz.

JO Chodźmy Lyle .Dziecko jest głodne.

MHRIDIAK Może teraz zapytasz,gó.o .pr Nie ma żadnego ryzyka. 
I. i o mogą go sądzić na nowo*

LYLu Na co by to się 'zdało, ‘śasza-Wielebnoóć? Już za późno.. 
Ci ludzie znają mnie i moją poczciwą Jo.Znali całe 
nasze życie i nie będą wątpić. A wy, ludzie powinniście 
mieć więcej rozumu i więcej do roboty niż kręcić się 
tu i prowokować nienawiść i przykrości.; ten*sposób  
zginął twój syn.Słuchał takich szalonych Murzynów, 
j®k ty!

.iL-IO' Ty go zabiłeś? ।

LYLE x Dopiero co pytali mnie o to w sądzie, prawda? 
Zdecydowali, że nie.I to wystarcza mnie i -wszystkim 
białym ludziom, ~ i do cholery, byłoby lepiej gdyby 
to wystarczyło i ®am!

PARNELL .. To nie jest odpowiedź .Mnie to też nie wystarcza. * ■ 
•

UlM - Co prżeź to rozumiesz? Dlaczego to nie jest odpówiedO 
Dlaczego ci to nie wystarcza? Kiedy stałoś tam, na 
miejsc! dla świadków, wyglądało jakbyś wątpił ... słowa 
JO, - wiesz o tym? Nie wolno ci wątpić.Kie jesteś 
lepszy od niej.TTie jesteś lepszy ode mnie! 

4*  »
DARKELL Zdaję s<Doie z tego sprawę. Bóg widzi, że wiem o tym. 

Uświadomiono mi to po raz pierwszy w życiu. Ale skoro 
ja i ty już nigdy nie wrócimy do tego, co nas łączyło,
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ponieważ nasza komedia już skończona i ; ponieważ zawiodłam > 
cię tak bardzo, - chcę ci tylko powiedzieć, że nie miałąni

• żadnych wątpliwości co do słów Jo*  siedziałem, że kłamie 
i że to twoje dzieło. Zrobiłeś jej straszną krzywdy. 
Kaprwdę nie wiem, czy to cc zrobiłem tobie nie było 
gorsze od tego, co zrobiłom Merićianowi.Eie czekam na 
przebaczenie, .Meridiau*  Mam tylko nadzieję, że my wszyscy 
odpokutujemy tak samo udręki i strach.

JO Chodź, byle,Chodź*  Mały jest głodny.Muszę go nakarmić.
/Jo i byle wychodzą/

/.<ATiA Musimy już pójść*  T»’ioci już pewnie zaczęły swój marsz.

LOR.ib C Napacierzef

M£KIL'W. Kasza historia zaczęła się od Biblii i broni.loże skończy 
się n® Biblii i broni'. ' ■

JIJANITA Co zrobiłeś z bronią, Meridian?
y j i,.................; / . . j

PAI&CLL Kasz rewolwer Ryszarda?  - > • ■ \

MERIDIAK Tak, w mojej szufladzie*  Pod Biblią.Jak dawni pielgrzymi.

MATKA H. Zaczynajmy dzieci /śpiewają/

PUTK /wchodzi/ Jesteś gotowa, Juanitot Możemy już iść?
f.- .

JBZdilTA 'Tale.

10KSNZC ChodJ tu, pete.Trzymaj się mnie./idą do dziwi kościel­
nych .Śpiew narasta/

WS a-więc to tak. ' - • .

JJAKI1A ,ięc to tak.G, Boże!
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PARALI Czy mogę ci towarzyszyć w tea drodze,- Juanito? 
Mogę, iić z waitti? '• /, ' 

„. ■ t .1

.
JU.A.,.1 ;..A Kożffiiiy iić w .tę ■ samą stronę, parneilwCiioaz^rilo patrz

'ta&» Chodźmy, /wychodzą/

PAC/2LL /zpc chwili idzie za nimi/

<2?ł£’d ■


